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DAWES PRZEWDUJE WALKE POMIE

: DZYCOOLIDCEN A LA FOLLETTEN

 

Oskarża demokratów

' walki

o unikanie decydującej

 
WYRAŻA UZNANIE COOLIDGE'OWI I HUGHESOWI ZA
F ROZWIAZANIE PROBLEMU EUROPEJSKIEGO
 

EVANSTON, 20 sierpnia. Char-
les Dawes, przyjmując kandyda
turę na wice - prezydenta z ra-
mienia partji republikańskiej, o-
świadczył w swej mowie akcep-
tacyjnej, że przyszła
prezydencjalna będzie _głównie
walką pomiędzy „progresywnym
konserwatyzmem", a nie wypró
bowanym i niebezpieczny mrady-
kalizmem, czyli innemi słowy, bę
dzie to walka pomiędzy Coolid-
goem a La Follettem.
Co się zaś tyczy demokratów,

to można sądzić z ich zachowa
wia się, że unikają oni decydu-
jącej walki, spodziewając się w
ten sposób zdobyć sobie głosy.
Dawes oskarża partję La Fol-

  

E

letta, iż zasady jej są przeciwne
zasadom konstytucji,
O planie reparacyjnym noszą.

cym jego imię, powiedział, iż
jest to dzieło głównie Coolidga i
Hughesa i dlatego Im należy się
uznanie za rozwiązanie proble-
mu europejskiego. Zdaniem Da.
wesa Europa z chwilą przyjęcia
tego plau wkroczyła na drogę
rehabilitacji ekonomicznej i ma
przed sobą erę pomyślnego roz-
woju i pokoju. Uzdrowienie
stosunków w Europie wpłynie
również ogromnie dodatnio i na
Stany Zjednoczone, które unikną
przez to wielkiej depresji w dzie-
dzinie rolnictwa i przemysłu.
Jednem słowem, cały świat
wkracza na drogę

 

NIEMCY WPROWADZAJA W ŻYCIE PLAN

DAWESA

Gabinet przyjmuje projekt banku emisyjnego - Opozycja
traci siły

„BERLIN, 20 sierpnia. - Rząd
niemiecki dał aprobatę na stwo-
dzenie banku emisyjnego oraz
nałożenia podatków na pokrycie
długów przemysłu, wynoszących
pięć tmiljardów marek w złocie.
Obie th kwestje mają być przed-
stawione Radzie Federalnej, a
następnie wniesione do Reichs
tagu. Projekt prawa kolejowe»
go proponowany przez Dawesa
również zostanie wniesiony do
Reichstagu w ciągu kilku naje
bliższych dni.
Prawo o wypuszczeniu tak zw.

"bondów przemysłowych"
nia niemieckich przemysłowócw
i finansistów od zobowiązań wo-
bec banku rentowego.
W niemieckich kołach rządo-

wych i prywatnych rośnie opty-
mizm, który pozwala wierzyć, iż
Niemcy wybrną z trudnej sytu-
acji, w jaką zabrnęli dzięki swej
zaborczości, Nacjonaliści niemie-
ecy, którzy tworzą opozycję tra-
cą siły i wpływy, lak że plan
Dawea zostanie całkowicie wpro-

< wadzony w życie.
Kanclerz Mars ma zaufanie do

premjera Herriota i wierzy, że
Herriot poczyni dalsze ulgi i
ustępstw» w Ruhr, jeżeli tylko
polityczna sytuacja na to po-
zwoli. ;

POMOCNIK SIEMIONOWA
SKAZANY NA SMIERC

MOSKWA, 20 sierpnia. - Kapi-
tan Zwierszewicz, zaufany przyjaciel
1 pomocnik generała Siemionowa, by.
tego dowódcywojsk antybolszewickich
w kraju Zabojkalskim, został nie-
dawno skazany na karę śmierci przez
Dolszewicki sąd w Moskwie.

Zwierszewicz został oskarżony za
otwarte prowadzenie wojny przeciwko
rządowi sowieckiemu w Syberji razem
z innymi antysowieckiemi liderami.

Apelacja skazanego została odrzu»
eona i wyrok został jut do tej pory
prawdopodobnie wykonany,

41 OFIAR TRZĘSIENIA
ZIEMI W TURKESTANIE

LONDYN, 20 sierpnia. - Wskutek
trzęsienia ziemi w pobliżu Osch, w
prowincji Siemireczeńsk, w rosyje.
kim Turkiestanie, 41 osób straciło
2,016. Trzy wal ucierpiały najwięcej
08 trzęsienia ziemi, wskutek czego
8 tysięcy ludzi pozostało bez dachu
1 Grocków do życia. Przeszło 4 tysi.
ge domów zostało zburzonych.
 

Muzykanci i mechanicy tea-
* tralni zamierzają wyjść

na strajk
 

NEW YORK, 20 sierpnia, -
grotby

strajku ze stropy artystów to-
przedsiębiorcy

teatralni stają zuów oko w oko
z mozliwością generalsego straj-

Zaledwie minęły echa

atralnych, -gdy

ku incchamkow i muzykantow.
Jesli mie zostanie podwyższona

* im placa od 10 do 90 procent -
akary pięć tysięcy, ludzi w dniu

 

i wpływy

Święta Pracy porzuci zajęcie.
Około piędziesięciu teatrów wo-

dvMilowych, kimematograficznych
I burleskowych, będzie muslato
bye zamknięte, jeśh dyrekti ro-
wie nie zgodzą sig na żąd: jia
pracowników. Aajbardziej ul jer.

ą z lego powedu takie miasta,
ak New New3 o:k, Philadelphia,
Chicage, Boston, Cincinnati, Pitts-
burgh, które posiadają najwięk-
szy odsetek tcutiów, Właścicie-
zagrożonych suajkiem instytucji
wykazują -zduciminowaną .po-
siawę opierać się żądaniom straj.

ących dx zwycięskiego koń-

w
y
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RAKOWSKIJ ATAKUJE

STANY ZJEDNOCZONE

Ameryka najbardziej kapita-

listycznem państwem

     

moskwa, 20 - Dyskutu.
Jne wotyw anglo-rosyJakile) umowy na
Stany Zjednoczone, Rakowskij, który
umową to podpleat, cznaJmil)
meryka jest najbardziej kon
tywnem | kapitalistycznem pa .

Pod maską obrony demokracji A.
meryka broni interesów wielkiego ka»
pltału. Amoryka dąży do ekonomicz-
nej eupremacji nad Eutopą, lecz Ro.
sja w tem dążeniu przeszkadza A.
meryce i nie pozwala jej zapanować
nad Europą i Azją.

A.

    

 

NEW YORK, CZWARTEK

Napad bandycki w Bayonźne, N. J. Wacław Żebrowski zabity przez bandytów, którzy zrabowalicztery tysiące dolarówwa _
AMERYKANSCY LOTNICYPROBUJA SZCZESCIA
RAYKJAVIK, 20 sierpnia. -Lejtenant Lowell H. Smith, do-wodca eskadry i›(niczej, ma na-dzieję rozpocząć lot do Grenlan-dji jutro.Uszkodzone wczeraj aeroplanyzostały zreperowane w ciągu kil.ku godzin i gołówą są do odlo-tu. /Rozpatrywano znów planskrócenia sobie drogi i wylądo-wania we Wschodniej Grenjlan=dji, jak pierwolnie planowano,jeśli tylko znajdzie się dośćmiejsca wolnego od lodu, gdziebędzie można bezpiecznie wylą-dowac.Lejlenant Localtelli, włoski lo-tnik, odbywający rownież po-dróż naokoło świata, zamierzaprzyłączyć się do eskadry ame-rykańskiej i razem z nią przcle-cieć Allanytk, aby Jotrzeć doGrenlandji. Scammum:

Bolszewickie plany inwazjiBułgarji
SOFJA, 20 sierpnia. wzwiązku z przechwyceniem trans-portu broni i amunicji do Buł.garji wyszło na jaw, że Rosjabolszewicka, zaopatrując komu-nistów bułgarskich w broń mia-[Ja na celu tajną inwazję Bułga-rji. Komisarze bolszewiecy pla-nowali wysłanie żołnierzy sowie-ckich do Bułgarji w przebraniujako jeńew bułgarscy, którzy odsiedmiu lat mieszkają w Rosji,a prócz tego mieli oni koncen-trować wojska swoje w izolowa-nych miejscach wzdłuż wybrze-ża morskiego. Przeciwko temuawanturniczemu pląnowi sprze-ciwiali się komisarze Rakowski,Czyczeryn i inni.Przejęcie" kontrabandy broniprzez władze bułgarskie .po-krzyżowało zupełnie plany so-wieckich awanturników.

 

NAJWIĘKSZY CZŁOWIEKNIEMIEC NIE ŻYJE
BERLIN, 20 sierpnia.-Zmarłtu najtłuściejszy człowiek Rze-szy Niemieckiej, Herman Feig,ważący przeszło ćwierć tonny,t. j. 500 funtów. Był on tak wielki i tak szeroki w pasie, że u-żywał do siedzenia dwuch krże-sel. Herman Felg był żonatym iposiadatkilkoro normalnych zu.pełnie dzieci.Z zawodu zmarły był cieślą, a-le dla swej potwornej tuszy mu-siał zarzucić swe rzemiosło i za-jąć się handlem. 

przestali
CHICAGO, 20 sierpnia. - Wy-stąpienie prokuratora ThomasaMarshalla a formalnem żąda»niem kary śmierci za potwornązbrodnię, popełnioną przez dwóchmłodych miljonerów NatanaLeopolda i Richarda Loeba, spe-dziło po raz pierwszy z ich obli-,cza szyderczy uśmiech, z jakimobaj oskarżnei brawurowali wnajbardziej dramnyteznych mo-mentach śledztwa . »Prokurator przypuszcza trzywyroki w danym wypadku: za.sądzenie na czternaście lat. wię-zienia, dożywotnie więzieniekara śmierci. Prokurator w sil.nem przemówieniu dowiódł, żeo dwóch pierwszych wyrokachniema co myśleć. Kara powin-na być odpowiednio wielka dowielkości zbrodni. A ponieważoskarżeni, wbrew dowodzeniomobrony, są zupełnie zdrowi naumyśle i popełnili zbrodnię z ca-łą świadomością, nie możę byćdla nich innego rodzaju kary,jak ,szubienica."Jeśli popełniony przez Leobai Leopolda występek, nie .zasłu»guje na śmierć io w historji są-downictwa mie bylo w lakim ra-zie ani jednego wypadku, któryrzęczywiście zasługiwał

 

 
 
by nakarę śmierci;! powiedział . pro.kurator, : iwije re v» % 4
  

 

 

Dwaj mordercy chicagoscy
so 6-6 2 +_ 2

lę juz smiac

Ostatni świadek, dr. William 0.
Krobn w swem zeznaniu stwier-
dził kategorycznie, że obaj m
dercy działali'w zupełnej świ
domości, są zdrowi na umyśle i
są odpowiedzialni za swój czyn.
Z oskarżeniem prokuratora

sprawa wkracza wo nowe sla
djum i może być uważana za po-
czątek końca.

ZAPAŚNIK MORDERCĄ

1.05 ANGELLS, 20 sierpnia. -
ostał t nareszowany Kid Bac

v. były sławny pięściarz, pod
zarzutem zbrodni, dokonanej na
Teresie Mors, (zamordowanej , w
zeszły wtorek. Aresztowany sy-
muluje w więzieniu obłąkanie.
Jednocześnie grozi mu drugi pro-
ces o strzelaninę z zamiarem ra-
bunkowym. MaeCoy dał kilka»
naście strzałów w składzie anty-
kwarjusza Morsa, męża zamordo-
wanej kobiety, gdzie ranił po-
ważnie Sama -Schappa, jego żonę
Annę i W. G. Rossa.
Ponieważ oskarżony objawia w
iduże zdenerwowanie, władze

więzienne śledzą go pilnie, aby
nie popełnił samobójstwa.
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Znany powszechnie w Bayon-
ne Wacław Zebrowski, właści-
ciel groserni płzy E. 21 ulicy,
został wczoraj W nocy zabity
przez bandytów, którzy dowie-
dziawszy się! że Zebrowski wraz
z trzema innymi obywatelami:
Pejkowskim, właścicielem salu
nu przy E. 21 ulicy i Em. Bob»
rem, wlafcicielem piekarni na
Broadway, podniósł wjększą su-
mę z banku, zaczaii się w zauł-
ku, prowadzącyła z E. 21 do E.
22 ulicy, i gdy Żebrowskizatrzy
mał się wraz z] swymi przyja-
ciółmi przed słym domem, nie-
wyśledzeni dotychczas bandyci
dali do automobilu salwę strza-
łów, od których padł Żebrowski
ciężko ranny. Pejkowski i Bo-
ber szczęśliwym zbiegiem okoli-
czności uniknęli prawie pewnej
śmierci, upadiszy na bruk ulicze
ny po drugiej stronie automobi-
lu. Bandyci natychmiast rzucili
się do automobilu i zabrali leżą-
cą na siedzeniu walizkę z 4,00
dolarów i oddali się pospiesznie
w czekającym na nich automo-
bilu. Przerażeni nagłym napa-
dem Pejkowski i Bober nie mie-
li odwagi stawić oporu uzbro-
jonym bandytom. Śmiertelnie
raniony Żebrowski zmarł w kli-
ka godzin później.

 

 
PARYŻ - Sportowe pisma fran-

euskie donoszą z Finlandji, że Fin-
landczycy zamierzają wystawić swe-
mu olimpijezykowi Paovo Nurmi po-
mnik. Rząd finiandzki ma jakoby a-
sygnować w tym celu kwotę 60,000
marek,  

  
ag
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CENA 3 CENTY

Paryż zaniepokojony

listem MacDonalda

 

LA FOLETIE SZ.

JE SIĘ DO ZD0-

BYCIA_POŁUDNIA

CHCE TO UCZYNIC KOSZ.

TEM DEMOKRATÓW

NEW YORK, 20 sierpnia. -
Zwolennicy La Follette'a przygo
towują się do zdobycia stanów
południowych kosztem Davisa.
Wiadomość taką przesłał do lo-,
kalnych biur propagandy syn La
Follette'a, który jest menażerem
kampanji wyborczej swego ojca.
Według ostatnich wiadomości

z południa, walka przeciwko de-
mokratom została zdecydowana i,
prawie rozpoczęta. Spodziewają
się tu, że wiele stanów południo-
wych uda się zwolennikom La
Follette'a zdobyć na demokra-
tach.
Młody La Follette spędza czas

na konferencjach w sprawie zdo
bycia odpowiednich funduszów
na prowadzenie karzpanji. r OŚ-
wiadczył on, że partja La Follet«
te'a zamierza przeprowadzić ener
giczną kampanję we wszystkich
stanach Unji, nie wyłączając po-
ludnia. Przed" sześciu tygodnia
mi nikt nie sądził, że możemy
coś zyskać na południu, jednak
obecnie otrzymujemy raporty od
wyrobionych polityków, że kam
panja na południu ma duże stan-
se powodzenia. ,

Najzimniejszy sierpień ___

w St. Zj. w ciągu 28 lat
 

Przymrozek w New Jersey i śnieg w północnej części stanu

NEW YORK, 20 sierpnia. -
Biuro Meteorologiezhe uznało
dzień wczorajszy za najchłod-
niejszy z dni sierpniowych od
roku 1896. W mieście najniższa
temperatura dnia wynosiła 54
stopni, W Blairstown, N. J. za-
notowano temperaturę 34 stop-
ni. Nad ranem pola pokryte z-
stały szronem. W Reuselarer wy
padł lekkiśnieg. .

Powracający z teatrów w no-
cy musieli nakładać na siebie cie
płe okrycia, a przybyli z Albany
donoszą, że widzieli ludzi w je-
siennych paltach.

Firpo będzie sądzony po

walce *

NEW YORK, 20 sierpnia. -
Władze sądowe odłożyły rozpra-
wę argentyńskiego pięściarza
Louisa Firpo, oskarżonego o zło-
żenie fałszywego raportu, do dn.
20 września. Zdecydowano, żeby
Firpo odbył walkę w Jersey City
z Henrykiem Willis, dn. 11-g0
września,'a dopiero później wy-
toczyć mu rozprawę.

Premierzy niemieccy -nie-

zadowoleni

BERLIN: 20 sierpnia. - Pre-
mjerzy yoszuególnychx państw  

 

Rzeszy -zawiadomili -kanclerza

Marx, 1ź nie mogą zgodzić się

na przyjęcie postanowień konfe-
rencji londyńskiej. Wprawdzie

postanowień tych oni nie odrzu«

cają, ale są niezadowoleni z wa-

runków i przebiegu ewakuacji.

Chodzi im o szybsze opuszczenie

Zagłębia -Ruhr /przez wojska

francuskie. -*

tetów.

dzą sobie rady.

rezultatów.

DAWES PRZECIW LIDZE

CHICAGO, 20 sierpia. - Charles
Dawes w swej mowie akceptacyjnej,
wygłoszonej onegdaj w Evanston wy
Powiedział się przeciwko Lidze Naro-
dów, oświadczając, że Liga nie minta
p ia w Stanach Z)
dlatego, że nie mówi ona jasno na-
rodowi amerykańskiemu, że jego pra-
wa zagwarantowane są przed pozwał

ceniem sę „strony mocarstw europe}-

skieh. '

Naród amerykański pragnie trzy-
mać się zdala od powikłań międzyn
rodowych, czemu dał wyraz w refe-
rendum z roku 1980, gdy wypo-
wiedział się znaczną większością prze-
ciwko Lidze Narodów. I ten głos na:
rodu, zdaniem Dawes'a, winien być u-

szanowany.
 

WARSZAKA. - Prasa berlińska
komunikuje, iż miejscowy nuncjusz
papieski mgr. Parceli prowadził pęr-
traktacje z miejscowym radcą
stawicielstwa _sowieckiego, .Brodow-
skim w sprawie wznowienia stosun«

 

ków dyplomatycznych pomiędzy Wa-
tykanem, a rządem sowieckim.

rOstatnie Wiadomości z Polski
 
Wymiany deposz/ między mini-

strem Skrzyńskim i pre-
mjerem Francji

+
PARYŻ, 5 sierpnia (pocztą). --

Polski minister sprawzagranicznych,
Aleksander Skrzyński, wystosował do
francuskiego prezesa ministrów" /
Werriotta, następującą depeszę:
Do Jego Ekscelencji Pana Herriota

Prezesa Rady Ministrów, Paryż. >
Objąwszy funkcję ministra spraw

sagranicznych, pragnę" Panie Preze-
sie, zawiadomić Pans o tem I zape-
wnić Pana o, wadze, jaką przywią-
zuję do stosunków ścisłej przyjaźni
i-przymierza, -które łączą -Polskę i
Francję. Nie wątpię, że przy wapil-
działaniu Waszej Ekscelencji, słosun-
Ti to stawać się będą coraz bliższe i
serdeczniejsze, zdolne zapewnić bez-
pieczeństwo obu krajów, w czem wi-
dzę zasadniczy warunek zachowania
dobrodziejstw pokoju powszechnego.

* 3 --(-) Skrzyński.
 

EXTRA!

 

„Patrjotyzm" Związku Polek
OBYWATELKI POLSKIE NIE MAJĄ PRAWA GŁOSU
WILKES-BARRE, 20 sierpnia. - Na zjeździe Związku Polekw Wilks-Barre, Pa. zapadła uchwała, że tylko członkinie obywa-telki amerykańskie mają prawo głosu, zaś obywatelkipolskie po-zbawione zostały prawa głosowania. "- Ob, Honorata Wplewska z Pittsburga, została Wybrana prze-wodniczącą zjazdu; obyS. Hon z South Bend, Ind. - wice-prze-wodniczącą, a ob. Dordńska z Chicago - sekretarką.(Jak widać, to deklamacje o Bogu i Ojczyźnie | w Związku  P. cul w *I Polek ynają wydawaćse; Józefa Piłsudskiego -_ ..| wadzi sig wynaradawianie. --Przyp. Red.).
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„Prezes Rady Ministrów _Herriotwysłał w odpowiedzi następującą de-peszę: -+ »Do Jego Eks&ślencji Pana Al-ksandra Skrzyńskiego, ministra sprawzagranicznych, ( Warszawa,Dziękuję Waszej Ekscelencji 7atelegram i zapewniam, że Wasza* celencje» może liczyć na moje cnlwite ws/@łdziałanje dla utrzymaniafelstych. stosunków przyjaźni, łączą»cych nasze oba kraje. Francja i Poleskn mają identyczne interesy co dokonsolidacji pokoju, m ich preymic-rze stanowi pod tym względem con-ną gwarancję bezpieczeństwa. Wy-bity udział, jaki Wasza Ekscelen-cja wzięta już osobiście w tym dzie-le, jest najlepszą gwarancją powo-dzenia naszej współpracy.z (-) Herriot.

  

 Dom, w którym mieszka poseł„Witos ma szczęście-Zło-dziejom:się tam powodzi
WARSZAWA, 7 sierpnia ((pocz-ta). - Dom przy ul. Jerozolimskiejnr. 32 zaczyna zyskiwać w policjisławę W domu tym, gdzie mówiącnawiasem -- mieszka poset Wincen-ty Witos złodzieje znaleźli duże poledo popisu, Po kilku drobniejszychkradzieżach okradli przed niedawnymczasem samego posta, któremu mię-dzy innemi zabrano historyczną „czamarkę". Ostatnio uważając snać domten za szczęśliwy dla siebie zakradiisię do mieszkania p. Ignacji Zem-brzuskiej, z którego wykradii najror-mnitsze rzeczy, ocehione przez po-szkodowaną na zgórą 2,000 złPolicja podjęła energicznekiwanie,
Uroczystość Rnclnwiok/

odbędziesię z: powodu
cy zwycięstwa w 7-20
września br.. Protektorat of

  

 
blagę patrjetyczną pro-

rat Sikorski,

   

 

PREMIER ANGIELSKI DOMAGA-

' SIĘ SZYBKIEJ EWAKUACJI RUER

Premier Herriot pod ogniem krytyki

PARYŻ, 20 sierpnia. - Burza wywołana listem MacDonalda
do Francji i Belgji, w którym premier angielski domaga się szyb»

kiej ewakuacji całego zagłębia węglowego, szaleje w dalszym cią«
gu w prasie francuskiej. Jednak koła urzędowe utrzymują, że krok
MacDonalda był naturalnym następstwem konferencji londyńskiej,

„Figaro" list MacDonalda nazywa podstępnem oszustwem.
Inne zaś pisma francuskie nie szczędzą mu jeszcze gorszych opi«

List MacDonalda poruszył również i krytyków premjera Here
riot'a. „Echo de Paris", organ nacjonalistów francuskich, pisze, że
premier Herriot rozpoczął na konferencji londyńskiej nową erg
polityki międzynarodowej i dlatego powinien skompletować nowy
sztab dyplomatów, gdyż starzy' dyplomaci z nową polityką nie da-"

Dzisiaj premier Herriot ma odczytać przed parlamentem de-
klarację, dając pełny obraz przebiegu konferencji londyńskiej i jej

FRANCUZ EWAKUOWALI DWANAŚCIE MIAST

Ewakuacja odbyła się spokojnie i niepostrzeżenie

PARYŻ, 20 sierpnia. - Dnia
18-go sierpnia rozpoczęła się
ewakuacja dwunastu miast nie-
mieckich, zajętych przez wojska
francuskie. -Ewakuacja trwała
24 godziny i odbyła się bez ża»
dnych incydentów. Została ona
przeprowadzona niezmiernie szy-
bko, stosownie do przyrzeczeń
Herriota, Wiadomość o ewakuacji
miast niemieckich prawie że zo-
stabr przemilczana przez prasę
francuską. Ukazały się przeważe
nie tylko komunikaty rządowe,

jmiające o cwakuacji.
ciu wojsk francuskich

prawie na każdym domu ukazae
ly się flagi niemieckie. .

FRANCJA PRAWDOPO-
DOBNIE NIE BĘDZIE

PŁACIE DŁUGÓW

NEW YORK, 20 sierpnia. -
Przybyły niedawno z Europy
znanyw amerykańskich kołach
finansowych -bankier .Stephen
Baker, w wywiadzie z reportera»
mi-pism orzekł kategorycznie, że
niema co spodziewać się zwrotu
długów od państw europejskich,
a przeważnie już od 1 iancj, gdyż
to, co Francuz. dosioną z sum
reporacyjnych od Niemiec nie
starczyłoby nawet na pokrycie jej
długów, Anglja (c/ „tara się 0
skasowanie zobowiązań,
wlec czego Stany Zjednoczone

zauszą stać twardu przy wych żą- -
daniach zwrotu. :
Pian Dawesa, według opinji fi-

nansisty, kładzie kamień węgiel
ny pod przyszłe odroczenie Eu-
ropy i można oye «apcinie pew»
nym, że wszystkie posanowienia
Luaktalu wejuą w życie, gdyż nie-
ma infego iatunku dia Europy.
w ź sję tak sto-

  

 

  

  

Suropie ułożyły
sunki, że rolnicy żyją dostatnio,
odkładając spore sumy do ban-
ku, zało mieszkańcy miast prze»
ważnie klepią biedę. -i
Według opinji Bakera Anglja

popełniła wielki błąd, podpisu»
jąc traktat handlowy z Rosją, któ-
za przy obecnym rządzie nie mo-
że być brana na serjo w słosun=
kach handlowy. Obecny trak.
tat podreparowal !ręc'hę presti«
ge rządu sowieckiego" wewnątrz
kraju, gdyż masy spodziewają
się:z niego jakichś realnych ko-

ści. Przed zawarciem traka-
y już widoki na bliski ko-

niee rządówbolszewickih,  Obec-
nie chwila ta znów na jakiś czas /
się oddaliła. j

Naogół jednak cała Europa za.

czyna jakoś lżej oddychać. h

   

Francuski gabinet obcina e-

ny na chleb /

PARYŻ, 20 sierpnia. - Gablnet
francuski bierze się nie na żarty
do walkl z istniejącą drokyzną.  Wy›
znaczono w tym celu zniżoną cenę
no mąkę, aby w ten sposób zmusić
piekarzy do obnitenia cen. detalles
nych na chleb. Zgodzono się równie
na dodanie małej tlości plex do ch!
be, aby mdc bez niczyjej straty z
dykować wygórowaną M7 gong.
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BALE

Do Polonii w New Yorku
i okolicy!

Szanowni Rodacy!
Mamy zaszczyt zawiadomić, iż

Tow. Brat. Pom. Jen. Jézefa Pil-
sudśkiego urządza wielki rocz-
ny BAL pierwszy wsezonie, dn
13 września r. b, w Domu Naro-
dowym przy St. Marks Place.
Polonja nowojorska 1 okoliczna
zatem będzie miała możność u-
bawić się w kółku przyjaciół i
znajomych aż do samego rana
przy dzwiękach doborowej orkie
stry. Komitet dołoży wszelkich
starań, aby ten bal wypadł jak
najwspanialej.

Zatem uprasza się całą Polo-
nje i znajomych, by raczyli przy
być gremjalnie na nasz bal, a
z pewnością będą zadowoleni.

Z szacunkiem,
KOMITET.

  
  

t
i ---BRONX, N.Y.

Odezwa do członków Tow. Śp.
,,Chopin"

Szanowni Koledzy!
Zapewne nie wszyscy wiecie,

żeśmy otrzymali zaproszenie na
piknik od sąsiedniego Tow. So-
kołów Polskich w Bronx, który
ma się odbyć w niedzielę, dnia
24 sierpnia, w Ass. Parku, 1-19 |
Forest St., Winfield, L. I.
W myśl naszej idei śpiewaczej

poprzyjmy dążenia Sokołówi So
kolie, zaszczyćmy ich swoją 0-
becnością drużynę sokolą, Przy
bądźcie wszyscy, jeżeli w żyłach
płyme krew i serce polskie bije.

Cześć Pieśni!
F. Krakowski,

Wycieczka de Polski

Na pięknym i wygodnym okrę

cie ESTONIA (Baltic-American
Line, 9 Broadway, New York
City), dnia 10go września od-
płynie redaktor Nowego Świata,
ob. Szczęqny T, Haczyński:

Kto zamierza odwiedzić Oj-

czyznę, lub udać się do Niej na

stałe, winien skorzystać ze spor

sobności, jaka się nadarza w dn.
10 września.

Opis wycieczki z podaniem na

zwisk, osób, biorących w niej

udział, zamieszczony będzie w

prasie amerykańskieji europe:

skiej.

POLSKA KLASYCZNA

SZKOŁA TARCÓW

P. Luni Nestor
POLSKI DOM NARODOWY

19.23 St. Marks Place
New York

nformecje 1 wpisy w przłodział.
umaypiątki od gośstnty 6-1

- Lekele cale lato

OSTATNI

* W TYM SEZONIE

- PIKNIK :
urządza

Komitet Okręgowy Związku
Socjalistów Polskich

w NIEDZIELĘ

24, SIERPNIA

1924 ROKU
s AY imc

LIBERTY PARKU
Oth Ave. 1 Vandenvater' ave,

 

sekr.
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Budzi więcej zainteresowania

Członkowie i członkinie Tow.
„Samopomoc Polska", obecni na
ostatniem posiedzeniu, czują się
więcej aniżeli członkami. Słysząc
poszczególne sprawozdania ko-
misji, oraz sprawązdanie przed-
stawicielki Ellis Island, p. Małg
Wrzesień, stają się dumnymi z
prac, które się dokonywują i u-
sług oddawanych naszym naj-
bliższym, tak emigrantom na
Ellie Jeland, jakoteż i biednym
naszym współmieszkańcom mia
sta New Yorku.

Tow. $p. . Harmonia" gr. Zw.
Nar. Pol. członek Józef Pilaw-
ski, złożyło na cele „Samopomo-
cy" sumę $12.50, oraz p. F. Ko-
koszka, sumę $2.00 na rzecz p.
"Pauliny Zdrodowskiej, którą ró-
wnocześnie Samopomoc zasila,
sumą $5.00.
Biednym przyznano wiele za-

pomóg, a na przyszłość „Samo
pomoc robi starania, by placów»
kę Ellis Island utrzymać stoso-
wnie do polecenia, jakie podaje
w liście przedstawiciel Rzeczy-
pospolitej Polskiej, Dr. Wł. Wró
blewski z Washingtonu, wliście
do „Samopmocy.

N'mtepne posiedzenie w ponie

działek, dnia I-go września.

Władysław Twardowski, sek.

Brutalnyczyn policjanta

Władysław Czarneckx zamie
szkały pnr. 183 North 3 ulica,
Williamsburg-Brooklyn padł o-
fiarą niezwykle brutalnego napa
du ze strony policjanta. W są-
siedztwie Czarneckiego _pewne
skłócone małżeństwo litewskie

| dało sąsiadom powód do wezwa-
nia interwencji policji. Wydele-
gowany ze stacji Policjant dla
uśmierzenia litewskich małżon-
ków, płzez pomylkwszedł do
domu Czarneckiego. Nie otrzy-
mawszy natychmiastowej odpo-
wiedzi na swe żądanie, by mu
otwarto drzwi, policjant popadł
w gniew i wyłamawszy drewi-
wtargnął do domu Czarneckiego
który zbudzony hałasem nie
mógł zrozumieć powodu wdarcia
się policjanta przemócą do je-
go mieszkania i zażądał od te-
goż wyjaśnienia,

Ob. Czarnecki mówi dość po
prawnie językiem angielskim -
więc musiał być zrozumianym
przez policjanta. Ten jednak w
odpowiedzi uderzył Czarneckie-
go pałką w głowę. Napadnięty
we własnym domu Czarnecki,
broniąc się przed dalszemi raza-
mi policjanta, wyrwał mu pałkę.
To. doprowadziło policjanta do
wściekłości, Wyciągnął Czarne-
ckiego przemocą na ulicę i świ-
stkiem przywołał drugiego po-
licjanta, który mu pomógł Czar-
neckiego odstawić na najbliższą
stację policyjną i osadzić w wię-
zieniu, Wczoraj odbyła się roz.
prawa sądowa i sędzia po wy-
słuchaniu oskarżenia policjan-
tów, puścił Czarneckiego na wol
ną stopę po złożeniu kaucji 500
dol. Znajomi i przyjaciele Czar
neckiego postarali się o zdolne-
go adwokata, by przedstawić
sprawę we właściwym świetle i
dowieść, że oskarżający policjan
ci powinni zasiadać na ławie o-
skarżonych, a oskarżony Czar-
necki powinien być oskarżycie-
lem. Czarnecki przed kilkuna-
stu miesiącami przybył do Broo
klyna z Chicago, jako przybysz
z innego miasta nieznający bli-
żej tutejszych stosunków, zacho
wywał się zawsze jak najspo-
kojniej, niee szukając z nikim
sprzeczki. Żona Czarneckiego
również cicha i spokojna nie-
wiasta, nie dawała powodu do
zakłócenia _spokoju /sąsiadom.
Brutalny napad policji na roda-
ka wywołał wśród miejscowej
Polonji wielkie oburzenie, Wpły
wowi obywatele starają się, by
fakt pobicia został przedstawio-
ny władzom sądowym w praw-
dziwym świetle.
 
 

 

 
  

 

LIST DO WYDZIAŁU

OPIEKI SPOŁECZNEJ

W „NOWYM ŚWIECIE"

Brooklyn, 20 VIII, 1924 r.
Szanowni Panowie:
Jako stała czytelniczka Wa-

szego pisma, za którego pośred-
nictwem wielu będących w bie-
dzie zostało poratowanych, oś-
mielam się Wam donieść o na-
stępującym smutnym wypadku,
który niewątpliwie wzbudzi u
Was litość i bliższe zaintereso-
wanie. .
W East New Yorku niejaki

Władysław Niemczyński, 319
Vermont St., wybrał się w ubie-
gły poniedziałek na ryby do Flu
shing Bay Straciw równo-
wagę, spadł z przystani, a nie
umiejąc pływać, utonął
Żona napróżno czekała na mę-

ża do późnego wieczora. W no-
cy przybył policjant z zawiado-
mieniem, że mąż jej utopił się
we Flushing Bay. W domu Niem
czyńskiego powstała prawdziwa
rozpacz. Nieszczęśliwa wdowa,

  

„obarczona pięciorgiem drobnych
dzieci, najmłodsze jeszcze na rę
ku, a szóste spodziewane wkrót-
ce, pozbawiona wszelkich środ-
ków do życia, znalazła się w o-
bliczu śmierci głodowej, bo nie-
boszczyk Niemczyński nie nale-
żał do zbyt pilnych ojców i ro-
dzinę swą pozostawił bez jakie-
gokolwiek zabezpieczenia nawet
asekuracji,
Na drugi dzień sąsiedzi zrobi-

Ii składkę, aby nieszczęśliwej
wdowie i biednym sierotom nie
dać umrzeć z głodu. Niestety
pierwszej pomocy nieszczęśliwej
Polce udzieliii sąsiedzi Niemcy
i Żydzi.

Proszę szanownych panów, a-
byście powiadomili Ligę Kobiet
i Włóczęgę o nieszczęśliwym wy
padku i jak najprędzej pospic-
szyli z pomocą nieszczęśliwej ma
tce.

Z poważaniem
Stała Czytelniczka N. Ś

8. - Liga Kobiet została
zamndommna o nieszczęśliwym

wypadku i wyśle natychmiast

swą delegację dlą zbadania spra

wy na miejscu i udzielenia po-

mocy, jaką uzna za konieczną.

Wydział Opieki Społecznej.

YONKERS, N. Y.

Posiedzenie Komitetu im. J6-

zefa Piłsudskiego odbędzie się

w piątek, dnia 22-g0 sierpnia, o

godzinie 8-ej wieczorem, w lo-

kalu (pn. 20 Crotton Terrace.

Prosimy szan. obywateli po-

siadających dyplomy obchodowe

Dziesięcioletniej Rocznicy Le-

gjonów, aby je przynieśli dla

ostęplowania pieczęcią komitetu

Prosimy wszustkich członków

o bezwarunkową obecność, po-

nieważ niezmiernie ważne spra-

wy będą przedstawiane do zala-

twienia,

NA STO CHORYCH,

95 CHOROB

powstaje z zaburzeń żołądkowych.
Czy zastanowiliście się kiedy, czy
Wasza choroba nie była lub jest

i ń żołądkowych?

   

  
wego: wynalazku D
KATRO-LEK, które tysiące wyle-
czyło i tym uratowało życie.
Wrazie, gdyby Wasz aptekarz lub

agent nie miał KATRO-LEK, to
piszcie zaraz po takowy do wynalazcy
a on Wam wyśle pocztą, adresując
W, WOJTASIRSKI DRUG CO.,
114 Brighton St., Boston.

 

 

Prezydent Coolidge podczas wy»
głaszania mowy z okazji przyję-
cia nominacji na ponowny wybór
na urząd: prezydenta St. Zj.

Niedziela 24:30 sierpnia

Jest dniem, jaki każdy powi-
nien sobie zaparniętać, albowiem
w dniu tym komitet Okręgowy
Zw. Soc. Pol. Urządza ostatni w
tym sezonie PIKNIK w znanym
parku Liberty przy 6th i Van-
dervater Aves,, Astoria, L. I.

Dojazd nadzwyczaj dogodny
ze wszystkich dzielnie New Yor-
ku, Bronx, Brooklyna i okolicy.
Komitet więc spodziewa się, że
publiczność licznie się stawi na
ten piknik. Doborowa polska or-
kiestra zadowoli najwybredniej-
szych miłośników tańca. Komi-
tet przygotowuje także liczne
gry i zabawy na świeżem powie
trzu, dla należytego ubawienia
gości. >

Dojazd: Z dołu miasta i Bronx
brać górną kolej 2nd Ave., i na

57 ul zmienić do Astoria, i wy-

siąść na Grand Ave., lub sub-

way do Grand Central i tam

zmienić do Astoria i wysiąść na

Grand Ave. Z Brooklyna brać

  

 

tramwaj Crosstown lub Graham

Ave do Long Island City i tam

 

Grand ave., gdzie bedzie‘uuw

kiwal komltet

YONKERS N Y.

Zamieszkała przy ulicy Wa-
shington niejaka Kozikowa od
pewnego czasu zapija się do nie-
przytomności. Wczoraj upiwszy
się, jak zwykle dla ochłodzenia
alkoholem głowy, wychyliła się
przez okno trzeciego piętra. -
Skutkiem nadużycia alkoholu,
straciła równowagę i poczęła spa
dać z okna. Nieszczęsnej matce
pospieszyła z pemocg jej 10-let-
nia córeczka, która w samą po-
rg preyttzymala za suknie spa-
dającą matkę i ostatnim wysił
kiem przytrzymała ją tak dłu-
go wiszącą w powietrzu, dopóki
na jej przeraźliwe krzyki. nie
nadbiegli sąsiedzi i nie wciągli
nieszczęśliwej z powrotem do do
mu.
Wypadek ob. Kozikowej niech

będzie odstraszającym przykła-
dem dla matek polskich, ażeby
się zdaleka trzymały od wszel-
kich napojów alkoholowych -
które wcześniej, czy później, sta
ją się powodem nieszczęścia po-
jedynczych osób, a częstokroć
rodzin całych '

 

Zawiadomienie

Zawiadamia się o zmianie po-
siedzenia 26 oddziału Polskiej
Robotniczej Kasy Chorych. O-
becne miesięczne posiedzenie od
będzie się w sobotę, dnia 23go
sierpnia.

Za Oddział,
J. Sobolewski, sekr.

Smutna

ELYRIA, N. Y.

Wiadysław Borowski z Lorain
został osadzony w powiatowem
więzieniu w Elyria, gdyż nie
mógł złożyć kaucji w sumie
$500, nałożonej nań przez miej-
skiego sędziego w Lorain.

Oskartyla go żona z pierw-
szego męża Katarzyna Lozler o
to, że Borowski miał się jej po-
dobno odgrażać, iż ją zastrzeli.

Małżeństwo to przybyło do
Lorain z West Virginii i wyku-
piło skład cygar, papierosów, cu-
kierkówi wodysodowej pn. 1674
Broadway, na narożniku West
17th Street.

|_ Pani Lozier jest Polką. Dwo-
je jej dorastających dzieci mó-
wią również po polsku z domie-
szką innego języka słowiańskie»
go i angielskiego.
Około 18-letni jej syn odje-

chał wkrótce potem z Lorain,
zaś starsza córka pozostaje przy
matce.

WEBSTER, MASS.

Polka ofiarą bestjalskiego
napadu

Owi trzej młodzieńcy z East
Douglas, którzy w niedzielę
wieczorem napadli w swoim au-
tomobilu na 17-letnig Paulinę
Pepka, którą następnie zostawi
Ii oszołomioną i ciężko potłu-
czoną na drodze pod parkanem
tkalni w East Webster, uciekli
ze swojej miejscowości. :Policja
rozesłała za nimi listy gończe i
spodziewa się ich schwycić la-
da chwila.

Młodzieńcy na wi że poli-
cja websterska ich ściga, wyje-
chali swoim automobilem z East
Douglas wkrótce przed przyby-
ciem tejże do miasteczka.
P o w i a d o m i o n o telefo-

cznie wszystkie baraki milicji
stanowej. Chłopcy wybrali się
wswą nieokreśloną podróż podo-
bno bez cerita.

MILWAUKEE, WIS.

 

Oskarżony o gwał

W sądzie dystryktowym odby-
Ty się onegdaj przed sędzią Błeń
skim przedwstępne przesłuchy
w sprawie Franciszka Skoniecz-
nego, lat 21, oskarżonego o na-
pad z zamiarem popełnienia zbro
dni gwałtu na 17-letniej Ewie,
córce jego sąsiada, Ignacego Le-
pur. 328-67 Aveenue,

SOUTH BEND, IND.

Ofiara piorana

W czasie szalejącej nad na-
szem miastem burzy dwuch mło
dych chłopców zginęło_ód pic-
runa a trzeci został porażony bo
leśnie.
Zabitymi są: Frank Putek,

lat 11 syn państwa L. i P. Pu-
tek, 1818 So. Scott ul. i John
Dragschitz, lat 8, 170 So. Scott
ul.. a porażony nazywa sig Ed-
ward Wartha, lat 13, 1719 So.
Scott ul. Grom uderzył w drze-
wo pod którem chłopcy szukali 
 

 

Kronika

lewnego deszczu, Burza zastała
ich łowiących rybki w strumy-
ku Studebaker, tuż o końca ulicy
80. Scott.

LOWELL, MASS.

Brutn'hy mąż i ojciec

Helena, 17 letnia piękna córka
Karola Kapały, świadczyła prze-
clwko rodzonemu ojcu w tutej-
szym sądzie, pokazując jako do-
wód ranę powstałą na ramieniu
od ugryzienia.
Tak bowiem ukąsił ją ojciec,

za co odpowiadać musiał przed
sądem za napad i pobicie żony
i córki, oraz pijaństwa.

Sędzia Pinkman uznał Kapałę
winnym wszystkich czynionych
mu zarzutów i zarządził, by o-
desłano go na 2 miesiące do do-
mu poprawy za napad na żonę,
a na miesiąc za brutalne pokrzy-
wdzenie córki.
Zarzut opilstwa sąd zawiesił

Podsądny wniósł apel i zatrzy-
many został do rozprawy przed
sądem wyższym.

LAWRENCE, MASS.

Tragiczna śmierć chłopca

Stasio, 6 lat liczący synek Ed-
warda wspinając sig
na drzewo nfd brzegiem rzeki
Spicket, poslizgnat się i upadł u-
derzając głową o ziemię. Chło-
pak zmarł w godzinę później w
szpitalu generalnym, Stasio u-
kończył w maju 6 lat i miał na
drugi miesiac zapisać się do
szkoły.

Groźba dla lekkomyślnych

mężów

Wobec wzrastająceej liczby
dezerterów żon i rodzin - a tem
samem ciężarów, jakie spadają
na miasto, celem wyżywienia o-
puszczonych familij, sędzia J.
J. Mahoney opublikował odezwę
-że każdego przestępcę odesze
bez pardonu do kozy.
Jako drastyczny przykład dla

drugich, sędzia Mahoney wymie
ray} trzy miesiące więzienia Wil
fredówi Augerowi, którego uzna
no winnym zaniedbania rodziny.
Z karą tą sąd wstrzymał się na
tydzień, dając podsqdnemu czas
do pogodzenia się z żoną.
Żona skarżyła lefreda. że

ten przez 6 miesięcy nie dał ani
centa na utrzymanie dla niej z
b-ciorgiem dzieci.

CHELSA, MASS,

Nieszczęśliwy los. pijaka

Józef Tomczyk,liczący lat 89,
robotnik z Chelsea, utonął w
czasie kąpieli obok linji Everett-
Chelsea. Ciało nieboszczyka zna-
lazł około godziny 7 rano kolega
jego, Józef Slera, który z nim
razem się Kąpał, przepływając
na drugą stronę rzeki Island
End." Obaj oni po nocnej pra-
cy wybrali się nad brzeg rzeki
z kwartą wódki i kilku zakąska-
ml, Po zjedzeniu ich i wypróż-
nieniu połowy zawartości butel-
ki, skoczyli: do wody. Tomczyk
począł płynąć na drugi brzeg i
więcej nie wrócił. Slera przy-
szedł do domu, a nad ranem, gdy
wybrał się na miejsce, by zoba-
czyć co się z Tomczykiem stało,
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Bankowość Przemysłowa
Zasoby powyżej

CZY POTRZEBUJECIE

PIENIĘDZY?
na

Wakacja - Wydatki domowe
Do Interesu

Pożyczcle - $60 do 65,000; na
przeciąg do Jednego roku:
spłacając miesięcznie lub

tygodniowo

The Morris Plan Company

of New York
Główne Biuro, 281 Broadway, N. Y.

$20,000,000

Fille w N. Ya - Fille w Brooklynie
1 Union Sa 16 Court Street
ast B. 1i9th St. 004 Manhattan Av.

Grand St. 1668 Pitkin Avenue

 

Zgłaszać się lub napisać po
książeczko - „Jak Pożyczać
Pieniądze",
Pod doforem State

Department
Banking

Tylko mieszkańcy New Yor
m

zgłaszają do powyżnzyc

   

znalazł ciało jego w mule. Nie-
boszczyka wydobyła policja, -
która zawiadomiła egzaminato-
ra lekarskiego.

ASPIRYNA .

Wystrzegajcie się imitacji

 

Dopóki nie zobaczysz nazwy
"Bayer" na paczce lub na tabletce
nie otrzymujesz prawdziwego
Bayer wyrobu, przepisywanego
przez lekarzy przez przeszło
dzieścia trzy lata i uznanego przez
miljony, jako doskonały na:

Zasiębienie Bol glowy
Ból zębów Lumbago
Ból Uszu Reumatyzm

* Neuralgle Bóle wewnętrzne
Przyjmujcie tylko "Bayer'a Ta-

bletki Aspiryny", Każda cała pa«
czka zawiera właściwe wekazow»
ki. Wygodne pudełko z 12 tablet-
kami kosztuje kilka centów, Ap.
tekarze również sprzedają flako»
niki z 24 i 100 tabletkami, Aspi»
ryna jest marką ochronną wyró»
bow Bayera Mononceticacidester
Salleylicacid.
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owywane przez Komitet, za- thennmuhaire WIECZOR «
dowolą wszystkich m wu?tł.-.:::: % Weterani wojny domowej *
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Uwaga! Piknik odbędzie się
bez względu na pogodę

Ostatni w Sezonie Piknik

to Doskonala orkiestra i wrozmaice»
mia z nagrodami - Watęp 506

 

w ULMER PARKU

w Brooklynie
 

DOJAZD DO PARKU:

Island Train.

Car do Flatbush: Ave.,

Z New Yorku, z góry miasta dojechać do Times
Square skąd wziąść B. R. T. Subway,

Z dolu mlasta wziąść na Broadway powyżej wymie.
nlony Subway do 26th Avenue Z Greenpoint, Brooklyn, Crosstown

do De Kalb Ave.
Line Coney Islan Train do 25th Avenue
West End Line Coney Island Train do 25th Avenue.
miu do 28th Avenue trzeba siuda6 trzy bloki na prawo.

West End Line Coney

wziąść West End
Z South Brooklyna wziąść

„Po przyjecha»
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Powieść

  

CÓRKA TUSKI

Gabrjela
Zapolska

       
(Ciąg dalszy.) i

To małe, brzydkie chłopie, pokurczone 1 la- W;

kome, zaczyna się dźwigać pod wpływem zorzy, |

zaczynającej świecić u wschodu porywajatynx.“

gorącym blaskiem. i

Zakręcił się 1 poszedł Na Tuśce w innej

chwill wywarloby to odejście wrażenie. Dziś je-

dnak nadto była przejęta swoją rozpaczą. Za-

wahała się, co począć. Pommio wszystko, miała |

tyle taktu, że słudze nie chciała powierzać opieki

nad Pią.

- Najlepiej nie jej nie powiem. Wyjdę tak!

Ubrała się czarno, Zarzucta żakiet 1 boa.

fine plamy, które jej na twarz wystąpiły, zapu-

drowała. Widać je było jednak silnie.

-- Mniejsza o to! -- rzuciła z zaciętością.

Zdawało się jej nawet, że chcieć się podo-

bać teraz Porzyckiemu, gdy on kochał jej córkę,

byłoby rodzajem zbrodni.

Porwała parasolkę i szybko przeszła przez

jadalnię, w której siedziała Pita przy stole, pra-

cując zawzięcie

Gdy Tuśka spojrzała, przechodząc, na córkę

--zdawało się jej, że Pita właśnie ocierała oczy

od łez 1 czyniła to pośpiesznie i ukradkiem.

- Mała komedjantka! - pomyślała. - Sty

state, że idę | umyślnie płaczę

A przecież nie, Tuśko. Córka twoja jeszcze

nie doszła do tej perfekcji, w której kobiety po-

dają na zawołanie uśmiech i łzy, jak ogrodnik

podaje heliotrop i róże swych bogato ukwieco-

nych grzęd.
 

XXVI.

Z drewnianego pudełka bije jakiś szmer i

fikcyjne życie. Na oklenku kasy tablica, zawia-

damiająca, że „wszstko sprzedano" Tryumfal-

nie i krótko. Co chwila ktoś pomyka w stronę |

budki kasowej. Odchodzi zawiedziony i ginie w |

alel ogrodowej. Rodzaj zmierzchu zapada wolno |

i przepływa, jakby z trudnością zakurzone liście

drzew. Dokoła teatru letniego ruch, ale jeszcze

milcząc. Koło ogrodzenia jakiś artysta pall pa- |

|

|

 

pierosa i czyta gazetę. Służąca, niosące kosz u-

brań, wyrosła nagle z zakrętu, jakby z pod zie-

mi i kopmgwazy bramkę nogą. weszła ciężko w |

głąb gmachu, Aktor spojrzał na nią preygastem

wzrokiem 1 oparłszy się o balustrade, zapalił

świeżego papierosa..

Tuśka, dochodząc do teatru, zwolniła kroku.

Biegła jednym pędem, oddychając ciężko,

z krwią bijącą silnie do skroni. Teraz, gdy była

blisko gniazda, w którym znaleść miała się oko |

w oko z Porzyckiem, ogarną ją lęk; Zaczynała

czuć pustkę pod czaszką.

- Comu powiem? Jak zacznę? - myślała.

Turkot wozu ocucił ją na chwilę. Zajechał

Wor, naładowany meblami w falszywym stylu

Ludwika XIV, lakierowanemi biało 1 obciągnię-

temi vieux rose adamaszkiem. Tuéka mimowoll

zaczęła śledzić zrzucane brutalnie przez maszy-

mistow z wozu meble.

Połanią - ozwała się w niej cząsteczka

duszy z ulicy Wareckiej

Lecz nagle ogarną ją znowu lęk 1 szał. Ja-

kiś mężczyzna zeszedł szybko z pomostu, prowa-

dzącego do głównych drzwi scenicznych 1 zbli.

żył się do aktora. opartego 0 balustradę. -Byl

ubrany jasno, rosły | kształtny. Tuśce zdawało

się przez chwilę, że to Porzycki, Zabrakło jej

tchu. Lecz niebawem poznała swą pomyłkę. Myśl

jej jednak nie rozpraszała się wiecej, Pozostawała

skoncentrowana w głównym punkcie. Mimo to,

Tuśka nie mogła się ośmielić wejść za kulisy

Cofała się pod cień drzew, nie śmiejąc usiąść

na ławce, aby być zawsze gotową do ucieczki,

Patrzyła tylko bystro w małe, wąskie okienka,

pozasłaniane żaluzjami. Wiedziała że to są wła-

€nie garderoby aktorów. Lewa strona należała

do mężczyzn, bo widziała dawniej panią Trapszo

jak zasłaniała żaluzje z prawej strony gmachu.

Pewną była teraz, że musi wszedłszy ra ku-

lisy, orjentować się ku lewej stronie korytarzy.

Lecz gdzie, za którym okienkiem charkteryzu-

je się Porzycki-Priola, 6 tem nie miała pojęcia.

_ Czepiła się teraz tych techniczych trudno-

ści widzenia się z Porzycklem 1 usprawiedliwia-

ła przed sobę zwłokę wejścia wgłąb gmachu.

- Może go dostrzegę w którym okienku.

Nie będę potrzebowała błękać się niepotrzebnie.

Z wnętrza budynku odezwał się długi, prze-

clagly dzwonek.

Tuśka Ze swych zakopiańskich te-

atralnych w tstępów wiedziała, że ten dzwonek

daje sygnał,dź niebawem rozpocznie się przed-

 

 

stawienie. 1 czywiście alejami ciągnęłyteż sze-

regi osób, a zmierzch sypał na nich |szarawe,

niepewne tony. Jakieś dwie artystki przeszły,

razmawiając półgłosem. Jedna z nich obejrzała.

się na Tuśkę. I to ją zdecydowało. Powstała z

ławki, Pomyślała, że gdy przedstawienie się roz-

wącznie, mogą nie wpuścić jej za kulisy. Teraz

ceje.te Jak krewna, znajoma artystek lub.. żona

ak 755.
Zona!
Pita będzie może tak wchodziła miezadługo,

Idąc prosto do garderoby męża. Tylko iść będzie
śmiało, z czołem uczciwie, bo bę-
dzie... żoną!...

Z tem wrażeniem wchodzi Tuéka za kulisy.
Pusto jest, tylko maszyniści borykają się jeszcze
z jakimś ogromnym kredensem i walą w niego

 

 

 

cholera - słychać wśród cie-
żkich odechów | stękaj t

Tuśka cofa się w głąb. Przylgnęła do jakiejś
ścinny z desek. Ponad nią ćmi latrnia „bezpie-

czeństwa" 1 dookoła cuchnie porozlewany olej.

Jeden z maszynistów przechodzi koło niej

Tuska cicbo zaczyna

- Mój człowieku...

Lecz „człowiek" przeżuwa jeszcze urazę do

ciężkiego bufetu:

- Pala mać, ciężka jak choroba...

I odchodzi.

Tuśka zostaje sama. Dzwiczki garderób

szczelnie zamknięte jak drzwiczki łaziennych

kabin. Lecz ona nerwam! sweml wyczuwa blis-

kość Porzyckiego. Jak harfa, tak drga cała, jak.

by trgealy o nią jakieś stalowe szpony niewi-

dzialnej siły. I wszystko kocentruje sję teraz w

jej mózgu. Tam wibruje cała rozpacz. Chwilami

znów czerwone smugi przesuwają się jej przed

oczyma.

- Gdzie on tu? Gdzie on tu? -myśli, wy

tężając z całej siły wzrok.

Oczy jej dostrzegają w półcieniu korytarza

jakąś kartę, na niej szereg nazwisk i numery.

Instynktownie odczytuje je. To rozkład garde-

rób z nawiskami aktorów. Odmajduje nazwisko

Porzyckiego i numer drzwi. Spogląda i dziwi się

Wszak stoi od długie chwili właśnie pod garde-

robg. Porzyckiego. Ma tylko wyciągnąć rękę i

zapukać.

Tylko to..

Przeciera oczy, prostuje się. Z sąsiedniej

garderoby dobiegać zaczyna szmer rozmowy. Nie

ma czasu do stracenia. Lada chwila ktoś wyj-

dzie, Płomień krwi przebiega wzdłuż krzyża Tuś-

 

| t.

Puka

Milczenie

Puka ponownie.

Milczenie. .

Ogarnia ją nagły gniew. Wraca joj energia,

siła gorączkowa. Dlaczego ona stać ma pod jego

progiem, jak żebrak? Przyszła upominać się o

swoje prawa. Przyszła przeszkodzić zbrodni! Po

jej stronie słuszność.

A więc

Pchnęła drzwi i weszła.

Pusto.

Widocznie Porzycki, ubrawszy się, wyszedł,

Ale Tuśka poznaje, Iż nie myliła się, Tak, tu się

ubiera. Od razu wzrok jej pada na szkatułkę z

lustremi szminkami, którę widziała w gardero-

ble, w Zakopanem. Duża, wygodna szkatułka,

którą się pysznił Kazał ją umyślnie zrobić w

Krakowie, a wierzch wykonano według wzoru

Wyspiańskiego. Nikt nie ma takiej szkatułki. Ka

zał jej wówczas podziwiać ornamenty, rzeźbio-

ne na wzór wystrzyganek chłopskich. Pochylali

się oboje nad kunsztownemi gwiazdami i oddech

jego gorący owiewał jej kark obnażony.

Tuśka przywarla sig do ściany | stol nie-

ruchoma.

-Na desce, naokoło szkatułki, porozrzuca-

ne laski szminek Leihnerowskich złocą się owi.

nięciem.

Trochę ciemno-blond krepy uczepiło się dru

cianego koszyka, w którym płonie lampa. Z

porzucanej serwety, zaplamionej tłuszczem | far-

bą, wydziela się slina woń szminekł 1 mastyku.

Na krześle rozpięty anglec clemno-szary pach-

nie wodą kolońską | papierosami. Duszna, go-

ręca, atmosfera, mlmo uchylonych żaluzji pa-

nuje dokoła. Tuśka oddycha z ciężkością. Lecz

zdaje się jej że dobiła do jakiegoś portu, że nic

jej się tu złego stać nie może po za temi za-

mkniętemi drzwiami, Zamyka oczy i pragnie

tak pozostać bez ruchu I w milczeniu tej garde-

roby, w której życie rzeczywiście zdaje się ustą-

piło miejsca czemuś nieokreślonemu, a upajają-

cemu jak haszysz.

Nagle drzwi szarpnięto. Jakiś drobny, mło-

dy chłopiec wpadł do garderoby. Niósł w ręku

gardenię i położył ją ostrożnie na deseczce kolo

szkatułki. Spofrzał pytająco na Tuśkę. Ona zmie

szaa się pod wzrokiem ciekawym i niepewnym.

Czuła, że musi coś powiedzieć.

- Pan Porzycki?

-' Czy... mogę go widzieć?

Chłopiec teraz majstrowa) coś koło angleza

i szybko sohyliwszy się, podniósł z ziemi parę

nowych butów.

- Można, czemu nie! - odparł - pan już

ubrany. Poszedł pewnie do kolegów. Czy mam

zawołać?

- Proszę.

Chłopak ustawił buty na krześle, skręcił je-

dną lampę i wysunął się na korytarz. Toraz Tu-

śka znów popadła w rozdrażnienie. Czuła, że rae-

czywista chwila widzęnia zbliża się teraz "stano-

wczo. Zaciśnęła usta. Głuchy jęk wydarł się jej

bezwiednie z głębi piersi. Zanim wszedł Porzyc.

ki, ona już widziała go przed sobą dokładnie

tak, jak dawniej. I obłuda, jaką ją otaczał, wy-

pełsła ku niej, sycząc jak stado zbudzonych źmij.

- Ach! ty psie podły... ty psie... -- szalu-

ły jej myśli - zobaczysz... zobaczysz... to ja...

to ze mną będziesz miał do czynienia.

Oparte o deseczkę duże lustro wjakichś ob-

dartych, czerwonym zapałem obciągniętych, ra-

mach, odbijało jej postać pomiędzy dwiema Jam

pami. Przetaria oczy ruchem, który zaczynała

sobie przyswajać i odzyskała na chwilę przy-

tomność wzroku. Postać jej odbita w zwiercią-

dle, wydała się jej mizerną 1 nędzną. Wyprosto-

wala się, poprawiła kapelusz I bos. Zdawało się

jej, że nabrała grozy i siły.

(Ciąg dalszy nastąpi)

 

 

 

Pani M. Young axesztowała męża milionera, który chciał porwać
dziecko, żyjące z matką, po wielu skandalach rozwodowych

 

LAWRENCE, MASS.

W sobotę, 9 sierpnia był ruch nies
zwykły w Domu Narodowym. Z

:zono „mieleń", gałązki dębu i wr
su na wieńce, wazony żywych kwia-
tów, kobierce, sztandary o barwach
narodowych i amerykańskich. Gdy
juk wszystko było co potrzeba, przy›
wily. panie z oddz. Z. MŁ Po., by
wieńce wić, by strośe obrazy, byprzy
pomocy panów z Kom. Ośw. i poszcze-
mólnych członków D. N. zamienić e-
«radę na sali głównej na Oltarz Na-
rodowy, Pracowano zawzięcie. Panie
wały wieńce olbrzymie, któremi przy-

scenę, innemi wieńcami
jrzystrojono portret Marszałka Pił
sudskiego, Kościuszki i Trauguttz.
Foustawiano wszony z kwiatami na
zastanej kobiercami podłodze, .pri
strojono obrazy na ścianach burwam
rarodowymi, poruzwieszano sztanć-
zy, nakryto stoły na scenie białymi
1 amarantowym. kolorem.
Narobiono kokardek o barwach na-

rodowych, wśród których był wpię›
ty miły wizerunek Naczelnika Piłsud»
wriego. Nareszcie ukończono prnce.
Rezultat był imponujący. Scena rmile
nile się w prawdziwą świątynię. Po
też gotowano się na niezwykły uro-
czystość. Oto trzeba uczcić Tworcę

Sierpniowego i Jego „Szarych
Strzelców", którzy Int dziesięć wem

wyszli z Krakowskich Dłoni, by
sięgnąć po złoty róg. 1 eeli

śmiało, bo szli z tą wiarą, co cuda
stwarza! *- 7* 7

Sela ta garié at hen
nd Styr, w krwi Pospolite: tworsuc
Rzęcz, która rosła szlakami ich
dróg! -A straszno ~to były drogi!
Wśród zaprzeństwa i jadu niena-
wiści tych, których poszli wywieść z
domu niewoli! A oni szli z wiarą, że
za „nami pójdą beat i syn, at wriue
szą miljony i na grobowcach
wnych win, ofiarnych duchów błyśnie
czyn!" I bływnął czyn tych
nych Duchów!"

Nietylko blysngl, ale zajaśniał ci.
Jem Majestatem Najjaśniejszej Rze-
czypospolitej! Tych to Bohaterów,
tych „Ofiarnych Duchów" co dla Oj-
czyzny rzucili na kartę wszystko co
mieli najdrośszego i krew i życie,
Tych co polegli i Tych co żyją i Wo-
dza i Twórcę Crynu Sierpniowego,
mamy uczcić, mamy Im złożyć hold!
Wszystko jest gotowe byle tylko

publiczność dopisała, bo gorąco okro-
pne! Mote do jutra spadnie deszcz
i oebłodzi się trochę... Deszcz spadł,
ale gorąco wzmogło się jeszcze na
girugi dzień! Jednak około godziny
1-ej po południu ludzie zaczęli nap»
wad coraz liczniej, aż wkońcu
zapełniła się szczelnie, wreszcie bra-
klo miejse, więc ci, eo się, spóźnili,
musieli stać na korytarzach. Gorąco
nie do wytrzymania. Orkiestra. pana
Owesarskiego przygrywa, by choć
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rozpoczęcia obchodu. Czemu oni. nie
- słychać tu i Św.

dzie. Podobno mówsy niema jeszcze,
który miał przyjechać z New Yorku.
Godzina trzecia.

Na estradę, wchodzi obywatel Tan
Trzaska 1 w Krótkiemń treściwom prze-
mówieniu objaśnia cel dzisiejszego ob-
chodu i wzywa, by zebrani
hołd Bohaterom poległym przez po-
wstanie, Publiczność wstaje. Poczem
przystąpił do wykonania programu,
który się rozpoczął odegraniem bym»
nów amerykańskiego i polskiego, z-
brani wstają, Polem dzieci se szkół»
ki Domu Narodowego, odśpiewały pod
kierownictwem pana Billewicza Rotę
Legionów: „Nie rzucim Cebie Wa-
dzu , Nasz", Następole orkiestra odc»

  

grate utwór p. t. „Echo z ziemi :o-
dzinnej". Następnie panna Emilja

sll
Tęczar oddpiewsła przy akompa
mencie pianina pana Billewicza
„Pieśń o Wiśle", a co otrzymała
w nagrodę burzę oklasków i wywo-
łana powtórnie zaśpiewała piesń o
Piłsudskim, W międzyczasie dano
znać, że mówca jeszcze nie przyje›
chal, więc przystąpiono do dalszych
punktów programu. Orkiestra zagrała |
drugi utwór p. t.: „Polskie kwiaty"
za co zobraol nagrodzili ich rzęsisto-
mi oklaskami. Poraz wtóry wystą-
piły dzieci ze śpewem o, „Brygadie-

Tre Piłsudskim", rozpoczynającą się

 

 

 

trochę osłodzić długie! wyczekiwanie |

 od: słów „Obywatelu! Brygodjerze",
którą prześlicznie, przeto
publiezność nagrodziła je dłumii nie !

go wystąpienia zmusiła Teraz za-
śpiewały: Cześć Polskiej Ziemi Cześć! |
Waruszenie ogarnęło zebranych, gdy|
widzieli to dzubne usteczka, Aplew

Jace Cześć nieznanej Macieczy.

 

 

milknącemi oklaskam! do powtórne | zakończenie.

KORESPONDENCJE

Mała Genia Pencak odegrała dwa
utwory muzyczne na pianinie pod 1
tulem: ad brzegiem strumieni
i „Marzenie", za co ją też nugrodźo-
no oklaskami. Panna" Helene Janusz
przyakompaniamencie orkiestry wy-
konała śpiew: „Połegnanie Oje
my", który była zmuszona śpiewa
poraz wtóry, gdyż oklaskomnie
końca, poczem zaśpiewała ,Wepom-
nienie z minionych lat".
Z powodu, że mówca wcale się nie

zjawił, n program jest na ukończenia,
przeto przewodniczącyon. Jan Trza»
«ka zabrał głos i skreślił obraz walk
o niepodległość Ojczyzny od roku
1863, uż do oswobodzenia. Przyczem
wykazać jak to nasza reakcja odno-
siła się do ruchu wolnościowego i do
Wodza tego ruchu Marszałka
skiego, oraz jukich to taktyk
tn się teraz, aby władzę nad ludem
ująć w swe ręce. Poczem zwrócił się
z apelem do zebronych, by stali wier-
nie przy idestach Jozefa Piłsudskie-
go, byczynem poprzeć wysiłki tego
wielkiego demokraty, którego celem
życiu jest szczęście ludu pracującego
i mus chłopskich!
Na zakończenię orkiestra zagrala

znaną pieśń: „Gdy naród do boju" i
zebrani poczęli opuszczać salę, niosąc
piękne wzażenie jakie obchód na nich
wywarł.

Należy się serdeczne podziękowanie
wszystkim, którzy przyczyni się do
upiększenia obchodu oraz calej publi-
czności, która raczyła zejść się tak
licznie, mimo wielkiego upału, by
ci Bohaterów!

Władysław Kudzia, sekr.

  

  

   

  

 

Amerykanka ginie śmiercią

tragiczną we Francji

ETRETAL, 19 sierpnia. -

Panna Florence Leopold, córka

zmarlego bankiera amerykań

skiego z Wall Street, utopiła się

podczas kąpieli we wzbuczo-

nem morzu, świadkami śmierci

panny Leopold była jej matka,

siostra i wiele innych osób, któ-

re napróżno starały się przyjść

z pomocą mocującej Qu; z fala-
mi d_ziewczynia
Panna Leopold była doskona-

lą i silną pływaczką. Na niesz-
częście, fale morskie były tak
wielkie, że niepodobieństwem
było dla niej przypłynąć do
brzegu, który w dodatku był w
tem miejscu usiany gęstemi ska-
łami. Pochłonął ją wir rozsza-
lalego żywiołu, gdy dziesiątki
osób stały bezradnie na brzegu,
patrząc na jej tragiczną śmierć.

 

 

„Europa na drodze do eko-

nomicznego odrodzenia"-

mówi Hughes

WASHINGTON, 19 sierpnia.
- Skkretarz stanu Hughes w
swym komunikacie stwierdza
że Europa jest na jaknajlep-
szej drodze do ekonmoicznego
odrodzenia i do przyjścia do sie-
bio po niszczących skutkach
wielkiej wojny.

Plan Davesa będzie miał do-
broczynny wpływ na wszystkie
państwa. Najważniejszą rzeczą
było zrobienie dobrego. począt-
ku i tego wreszcie dokonano.

Sekretarz Hughes podkreślił
dobrą wolę, patrjotyzm i zrozu«
mienie interesu zarówno przez
aljantów, jak i przez Niemców.

- STRAJKI W .BELGJI

 

BRUKSELA, 19 sierpni
Trzydzieści tysięcy górników
porzuciło pracę w Zagłębiu We-
glowem Mous, na znak protestu
przeciwko obcięciu placy 010
procent. Strajk trwa już pięć
dni bez widoków ną rychie jego

Górnicy postano-
wili tak długo wstrzymać się od
pracy, aż ich żądania zostaną
uwzględnione przez węglowych
magnatów.
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Wycieczka Klubu Oświa-

towego
  

Zanotujcie sobie! Nigdzie się
tak ochoczo nie ubawicie, jak na
wspaniałej wycieczce, którą urzą
dza Polski Klub CŚwiatowy, dn.
I-go września (Labor Day) do
gaju Patryłowskiego w Kenii.
worth, N. J.

| Początek wycieczki o godzinie
$ej rano, z lokalu Polskiego Klu-
lu Oświatowego, przy Court ul.
$ Belmont Ave. Ktoby sobie ży-
czył sam na miejsce wycieczki
dojechać, niechaj bierze Spring.

| field Ave. tramwaj do 40e) ul.;
| 40tą ulicą do Stuyvesant Ave., do
| Chestnut ul.. przy Colfox Ave.
| Mad 6 bloków na prawo, gdzie
| będzie oczekiwał komitet, który
wskaże miejsce wycieczki
Do współudziału w wycieczce

| zaprasza całą Polonię Komitel.
; Do tańca przygrywać będzie do

orkiestra, na pięknej i
dużej sali. Nadto, dla przyjemno
6 wycieczkowców będzie róże

i

 nych niupodziinek bez liku.

Z obchodu Sierpniowego

Nieudały podstęp klorykałów i
zwycięstwo idel Piłsudskiego

Już od godziny 1-ej po południa,
zbie  Polonia newarska poczęta s

rać w polskim parku, przy 16 i
way Ave. na uroczysty obchód 19-
letniej Rocznicy Zbrojnego Czyna.

0 4ej zagajono obchód. Po otwur-
ciu obchodu 1 powołaniu prezydjum
na estradę, orkiestra odegrała hymny
-amerykański i. polski.
Na pierwszego mówcę, przewodnie

czący obchodu ob. Bulsiewicz, powo-
Int. kongresmana Hamilotna Keane.
Ten, w kilku słowach wyraził swą
przychylność dla nas Polaków.

Następnie chór „Harmonja" pod
tatutą dyrygenta . Sennerta, ode
śpiewał: „Błogosław Panie Nam"
Potem orkiestra odegrała „Wieniec
Melodji. Polskich".
Gdy tony muzyki uciebly,

noł się na front estrady ks. P. Ro-
liński, proboszez paratji św. Stanie
sława. Na sali zapanowała cisza.
Wszyscy nastawili uszy, by coś u-
siszeć o żołnierzu polskim, o Wielkim
Wodzu - Piłsudskim, o Legionach,
o Czynie Zbrojnym, Ks. Roliński jel.
nak począł mówić o jedności, zgod
a ie zo ój wsioki 14
„Cudzie nad Wisły". Nadmienit o,
le cztery lata temu stał się „Cud nad
intg", dzięki. zabiegom Witosa, który
„acementował wszystkie stany pole
skie, gdy dziex bolszewicka była u
bram Warszawy. Na te wywody od-
powiedziały stabemi oklaskami, tylko
dzieci 1 kobiety, stojące opodal estra-
dy, Na sali zebrani, ge zdziwieniem
poczęli jeden na drugiego spoglądać.
Niezudowolenie widoczne było wokół.
Gdy ks. Roliński skończył swą prze-
mowę, powołano drugiego księdza na
méweg. Był nim ks. Dudziak z Erie,

  

  

  

 

 

 

- .
Mówca ten, także począł rozpra-

wiać o „Cudzie nad Wisłą", ale za
bohatera i obrońcę Polski obrał sobie
nie Witosa, jak poprzedni mówen, ale
gen. Józefa Hallera.

I śmiało powiedział, że
my dzisiaj 4-tą rocznicę „Cudu nad
Wisłą", Ostery lata temu, na zew
Hallera zerwał się naród cały i ca-
li} Polskę, żeby nie to, bylibyśmy
dzisiaj w niewoli bolszewików"
Chociał mówen wypowiedział powyłe
sze z werwą i głośno, pukuuczność ze-
brana nie obdwrowała oklaskami.
Wszyscy mileząco czekal! żo dalej be-
dzie. Dalej ks. Dudziak wspomniał o
swoim pobycie w Polsce, o wizycie
w Częstochowie i że tam na własne
oczy widział, jak prezydent Polski,
Wojciechowski szedł na Jasny Górę
„śladem królów polskich, aby prom
Boga o błogosławieństwo, by mógł
narodowi służyć", Pochwalił się mów
cn, te miał nudjencję u prezydenta
Wojciechowskiego.
„Pan prezydent kazał mi powie-

dzieć, to Was serdecznie pozdrawia i
żebyście wiernie trzymali się: kościo-
łn. katolickie
Od siebie ks. Dudziak, na zakoń-

cienie dodał: „Pamiętajeie, że ko-
ścioły to są fortece, których nikt nie
zdobędzie",

Takich to badurstw musieli słu-
chać ci, którzy przybyli, by uczeić
wielką rocznicę i oddać cześć Wo-
dzowi Piłsudskiemu. Nie dziw wige,
że dały się słyszeć szemrania wśród
publiczności i że niezadowolenie obje-
lo wszystkich. Zanosiło się na praw.
driwe fiasko. Do tej pory nikt tie
wymienił nazwiska Piłsudskiego. Nie-
jeden musiał dobrze zakłąć pod no-
sem! -
Na felanie za estradą wisiał pig-

kny portret Piłsudskiego ze sztan»
darem polskim i amerykańskim po
stronach. Oczy wszystkich na sali
zwrócone były na portret. A w oczach
tych widać było wielkie zdumienie,
gniew i protest. Kto wie, czyby nie
bylby się wyrwał protest z przeszło
2 tysięcy piersi, gdyby nie przemo›
wa następnego mów =.którym był
były kapitan Armii Fowkiej 8, A.
Gutowski, obecnie adwokat,
Adwokat Gutowski stanę! na estra-

dzie i śmiało się zabrał do wytłóma.
czeniu „Cudu nad Wisłą". Powiedział
on, że „Cud nad Wisłą" to był czyn

  

 

  

oklasków 1 okrzyków. Poprzedni
wey w kącie siedząc, pospsąali
głowy, by ukryć rumientęc wyydu
Kapitan Gutowski śmiało mnó-
wił. wystawiając tolnierza
czyny i heroiem jego. O
własne wrażenia z kryty

    

 

ero,
Zalat on
Z i chwil, 

gdy bolszewiey nacierali na Warsza»
wę. Mówił on z prostotą żołnierza,
bo przecież sam brał udział w walkach
Polskę i był naocznym świadkiem te-
wo, czemu poprzedni mówcyklam z
dawali. Opiseł on przepięknemi elo
„Dziadka" Piłsudskiego, jak on, w
podartym szarymmundurse, straolo-
ny i wycieńczony znosił trudy z dol
mierzem swoim. Opis ten silne zrobił
wrażenie na zebranych. Niektórymdo
lex się zabierało, A gdy tylko w toku
swej mowy adwokat Gutowski wy-
mienił Piłsudskiego, oklaskom i okrzy
hom nie było prawie końca. Powie
dzieł on: „Żołnierz polski nie bawi
się w politykę, nie idzie anna prae
wo ani na lewo, lecz prostą drogą
dąży".

Po skończonej mowie; adwokat G3»
towski ledwie się wydostał na zew
nątrz sali, obstąpiła go wielka ilość
osób gratulującychmu.
Następnym mówcą miał byt ke. dr.

wie z niewiadomych
przyczyn nie przemawiał, chociaż był
ubecnym na estradzie.
Na zakończenie obchodu

no rezolucję i odśpiewano „Jeszcze
Polska: nie zginęła".

Podstęp klerykałów w Newarku
doznał sromotnej klugki.
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Posiedzenie dyskusyjne Od.

im. Ossowskiego Związku Socja-

listów Polskich odbędzie się w

niedzielę, 24go sierpnia, o godz.

10ej rano w Domu Ludowym

Polskim, Referat będzie wygło-

szony przez wybitnego działacza

robotniczego, temat: ie ro-

botnika w ustroju kapitalistycz-

nym.

Bracia robotnicy! Bez wzglę-

du na to, czy należycie do Z, S.

P., lub nie uczęszczacie na po-

dobne zebrania dyskusyjne, tam

nauczycie się patrzeć na wasze

interesy, jako ludu pracującego.

Zapraszamy wszystkich, bez

różnicy jakiego zapatrywania po

lityeznego i religijnego na po-

siedzenie dyskusyjne.

JERSEY CITY

Polak zginął bohaterską

śmiercią

 

 

 

 

Bohaterską śmiercią zginął w
 

4-6j Armji Polskiej pod wodzą Wi |
pudskiego. Ledwo wymientt nazd. |
sko Wodza Narodu, a sala zadrialy od |

niedzielę, Heronim Maskowski,

lat 16, z pn. 244 Second ulica, w

toni morskie} w letnisku Belmar,

gdy usiłował uratować życie to-
| dziewczynie,

| Według twierdzeń świadków

tragedii, Mackowski skoczył do

wody, gdy posłyszał krzyk toną.

cej nieznajomej dziewczyny i

więcej się nie pokazał na wierz.

chu wody, Dziewczynę uratowa

ła straż kąpielowa

Młody Muckowski był szeroko

znanym w Jersey City, gdzie u-
kończył wyższą szkołę Diektuson

w 1022 r. Ostatniemt dwoma laty

uczęszczał do uniwersytetu Ford»

ham, ucząc się na destystę.
 

Piknik Oddziału im. Waryńskie-

go Z. S. P.

Wniedzielę, dnia 24 sierpnia

br. Oddział im. Waryńskiego u-

rządza w Floral Parku wielki

piknik, który urozmaicony |be-

dzie różnemi pięknemi niespo-

dziankami i zabawami. Będzie

loterja, w której każdy rakupio

ny numer wygrywa; będzie po-

czła, gdzie za największą zebra»

ną ilość pocztówek przez którą-

kolwiek z pań, dana będzie pięk-

va i wartościowa nagroda; bę-

dzie gra w kręgle o nagrodę i

inne niespodzianki.

Ktokolwiek z Polonii w Jes

sey City zechce przyjemnie czas

spędzić w niedzielę 24 sierpnia,

to przybędzie na piknik Oddzia-

łu im. Waryńskiego, .

Tańce przy znanej orkiestrze

prof. Mroza z New Yorku, Ko-

mitet dokłada wszelkich starań,

aby gościom na pikniku nie nie

brakowało, i aby wszyscy byli

zadowoleni. - Adres parku 1

dojazd ogłoszony będzie w „Ne-

wym Świecie" dnia 23 i 24 sier-

pnia. i dis

9-ty Roczny Piknik /

Kółko Samokształceniaim A.

Mickiewicza urządza w sobotę,

dnia 23 sierpnia, w Polskim Par

ku, Speedway i 16 Ave., Irving-

ton, N. J. 9-ty roceny piknik.

Znana muzyka National Syn-

copstes przygrywać będzie do

tańca, Cena Biletu 35 centów.

Komitet nie szczędzi _zabie/

gów, by jaknajlepiej ugościć sz.

Rodakówi ma nadzieję, że sy0-

tka się z poparciem całej tujef-

szej i okolicznej polonii. -|

   
      Teinfon, Wavertv wn

Telefon Rezydeneji: Stlrcnońi #101

Dr. Józef
Małorzi skora: wosie%

14 Belmont Ave. Newark 3.
congixy pravage

1 do 10 rano
lo 3 po |
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KRÓTKONOŻNE KŁAMSTWA

Osoba p. Lewina-Strońskiego, redak-

tora „Rzeczypospolitej" w Warszawie jest
tak znana, że rekomendacje jej uważamy

za zbyteczne.

bitng zajadłością w alakach na Pitsuds

go. Stanął na czele pismakow chjenskich

 

  

 

    

 

w pamiętne dnie grudniowe, gdy (17mm
jego podzeganiom młodzież szkolna znię-
ważyła Majestat Rzeczypospolitej.  On'to
cynicznie napisał „ciszej nad trumną" po,
zamordowaniu pierwszego prezydenta No-
wej Polski, Gabrjela Narutowicza.

I Lewin-Stroński stał się duszą nie-
poczytalnej nagonki na mniejszości naro
dowe. Kampanja w sprawie „numerus
clausus", t. j. ograniczenia procentowego
studentów w uniwersytetach, w Strońskim
miała najgorliwszego orędownika i agita-
tora.

Warto sobie tutaj przypomnie
sprawą „numerus clausus" waliła pra
chjeńska ze Strońskim na czele, w rząd
Sikorskiego. Akcja prawicy w Polsce wy
wołała protesty zagranicą. Rozwydrzenie
i żydożerstwo endecji, odbiło się na wszy
stkich niemal sprawach polskich w poli-
tyce międzynarodowej.

Ale skoro „Chjena" w maju roku ze-
szłego rządy w swe ręce zabrała, odrazu
się okazało, że awantura o „numerus clau-
sus" jest fikcyjną i że obóz Strońskiego
dlatego tylko ją wywołał, ażebyzagrać na
najniżvvch uczuciach mas i zwrócić je
przeciw niby żydowskiej lewicy.

Prawica, która pocichu robi interesa
z żydami, nagle zaprzestała ataków. U-
milkł p. Stroński, umilkli inni pismacy
„czysto - narodowi".

„Niedawno zaś rozegrał się epilog tej
prawdziwej hecy, który dostarcza nam je-
szcze jeden dowód obłudyi kłamstwa en-
deków. P. Lewin-Stroński pojechał sobie
do Lmnu na
ngx Narodów, Po zjeż dzie len sam jego-
mość napxsfl w„Rzeczypospolitej", że wy-
mową swą i argumentami przekonał nie-
których uczestników zjazdu, a między in-
nymi wybitnego uczonego francuskiego,
prof. Aulard'a, który na zjeździe wygłosił
referat o „numerus clausus". Ale prawda
mimo woli p. Strońskiego wyszła jak oli-
wa na wierzch. Poseł Chłapowski w Pary
żu, chcąc się przysłużyć reklamie endec-
kiego publicysty, podał do pism paryskich
wyjątki z artykułów'p. Strońskiego, w któ-

ych tenże sam siebie chwalił i sam się
Siedza

Przeczylał to prof Aulard. I oto w
chmm z nr. paryskiego „Temps'a" uka-
zał się list jego napisany do redakcji, któ-
rego treść brzmi:

„Będąc w podróży nie czytywałem
„Temps'a" regularnie i dopiero dzisłaj za-
póznałem się z korespondencją z Warsza-
wy, opublikowaną w numerze z 12 lipca.
,Mowa tam o „numerus clausus", na temat
którego złożyłem referat kongresowi mię-
dzynarodowemu, który towarzystwa przy-
jaciół Ligi Narodów cdbyły w Ljoni

Przypisuje się tam p. Strońskiemu, de-
)- legatowl Polski twierdzenie, że przekonał

mnie o lofalności „numerus clausus". Jest
to przeciwieństwem prawdy,

Na mój wniosek kongres uchwalił po-
rządek dzienny, potępiając formalnie „nu-
merus clausus"i żądający jet abolicji w jak
najkrótszym okresie czasu. Można dopuścić
tylko okolicznościłagodzące dl przeszłości
- pod warznkiem, że zostanie! › znleslo-
nynatychmiast. P. Stroński głosovał za tym
powądkuem dziennym przeciw \numerus

zgodnie z ]adnomyślnoć kon-
grosły.

stęp ten podajemy poniżej i w

   

  

    

 

 

   

    

zmie

Stroński odznaczył się wy- |
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niu francuskim: „M. Stroński a vote cet
'ordre du jour contre la „Numerus clausu"
avec I'unanimite du congres")

Będę Panu wdzięczny, jeżeli, kil-
ku dni, które upłynęły, zechce Pan łaskawie
ogłosićtenlist i dziękuję Panu zgóry.

Proszę przyjąć wyrazy itd.".
A. AULARD,

Niezwykłe to sprostowanie. Prof. Au-

lard stwierdza najpierw, że p. Stroński nie
przekonał go © słuszności „numerus clau-

sus", lecz na jego właśnie wniosek (prof.
Aylarda) kongres „numerus clausus" po-

tępił,

Dalej, prof. Aulard zaznacza, że pan

Stroński za potępieniem „numerus clau-

sus" razemz innymi członkami zjazdu

głosował.

Krótko trwał efekt kamstw enedckie-

go pix'nmkd zaciekłego wroga demokracji
i uma/mw) OSzCzercy.

e mógł przyznać we w Polsce ten
człowiek, że będąc szampjonem „numerus
clausus", przeciw temuż w Lyonie głos
swój rzucił,

Przygwoździł obłudnika i łgarza u
czony francuski, Listem swoim prof. Au-
lard wykazał, wcale może nie zdając sobie
z lego sprawy, jak wstrętną i podwójną
grę prowzul7i prawica w Polsce.

A przecież dzieje się to na każdym

kroku. Przecież kłamstw jednego p. Le-
wina-Strońskiego było tyle, że abyje spro-

slowad, Irzebaby nie jednego listu fran

cuskiego uczonego. I nie to jest ciekawe,

że tacy publicyści, jak Stroński (jest ich
legjon) żyć bez fałszu nie mogą. Ciekaw-

szem o wiele zjawiskiem jest smutny fakt

tolerowania ich przez pewien odłam spo-

 

   

   

  

 

 

 łeczeństwa, który siebie uważa za „na-

ród", za sól ziemi polskiej. wb

RÓŻOWE NADZIEJE1 POMRUKI

NIEMIECKIE

Premiera Herriot'a powitał w Paryżu tłum
entuzjastycznie, wyrażając zadowolenie z przy-
jęcia w Londynie planu Dawes'a i clesząc się na-
dzieją, że po pięciu latach ustawicznych wybu-
chów ńerwowych 1 chmur wojennych nastanie
nareszcie prawdziwy pokój

Różowe nadzieje na przyszłość pieszczone są
wśród wszystkich Aljantów. Przewidują świetne
rezultaty z zawartej w Londynie umowy ame-
rykanie, których dziełem jest plan odszkodowań
i których wpływ na konferencji decydująco za-
ważył na szali

Nikt inny jeno sekretarz stanu p. Hughes
rzucił pierwszy myśl powołania specjalnej ko-
misji złożonej z ekspertów finansowych, do opra-
cowania planu postawienia Niemcy na nogi i
wydostania z nich wojennych odszkodowań.

Wizyta sekretarza Hughes'a w Europie w
czasje konferencji, aczkolwiek nieoficjalna, nie-
zawodnie miała wpływ na mężów stanu. Zmię›
kła Francja, skapitulowały Niemcy, Słusznie A-
merykanie uważają plan Dawes'a i dotychcza-
sowe jego przeforsowanie za swoje dzieło. Ale
co dalej

Czytamy depesze, że obstrukcję na ostro za-
powiadają przeciw umowie londyńskiej, nacjo-
naliśc! niemieccy.

Może będą z tego tylko bańki mydlane, a
może coś poważniejszego.

Nie zasypiają sprawy i nacjonaliści francu-
scy. Krytycznie spoglądają na robotę i sukces
lewicy reprezentowanej przez premjera Herriot's
Ale o ile francuska opozycja zna granice pro-
testu, to. stanowisko zajadłych monarchistów
niemieckich, musi wzbudzać obawy,

Pomrukt, idące z Berlina nieco tłumią na»
dzieje Aljantów. Niemcy nie przestali bynajmniej
uważać siebie za ofiarę, której Aljanci wyrzą-
dzają straszną niesprawiedliwość 1 czynią krzy
wdę. Wiedzą, że jakkolwiek pigułka będzie osło-
dzona, to jednak 650 miljonów dolarów rocznie
płacić Alfantom muszą.

Teoretycznie wygląda wszystko bardzo do-
brze, ale jak będzie wyglądać w praktyce?

WATYKAN JEST PANSTWEM?
Czytamy sensacyjną wiadomość z Europy.

Papież mianował delegatów do Ligi Narodów i
czyni starania, aby ci delegaci zostali do Ligi
przyjęci narówni z delegatami państw do insty-
tucji tej mlędzynarodowe] należących.

Ponieważ Liga Narodów posiada określo-
ng konstytucję, w której nie jest przewidziane,
że jakikolwiek Kościół ma mieć prawa państwa
świeckiego i ponieważ Kościół Rzymsko-Katolic-
ki nie jest państwem świeckiem, pretensje Waty-
kanu są conajmniej dziwne. .

Jeżeliby delegaci papiescy zostali uznan! w
Lidze, to całkiem naturalnie mieliby prawo żądać
uznania delegaci wyznań protestanckich, prawo-
sławia, mahometan, buddystów, wyznawców
Konfucjusza i Zoroastra.

-

Jakby wówczas wyglą-
dała ta instytucja mlędzyuaroduwa, można so-
bie zaledwie wyobrazić,

Papież Plus XI jak widać par force do wła-
dzy ziemskiej chocaż zadaniem Jego jest
pilnowanie Królestwa, Niebiesklego,

# * *

FASZYŚCI DUSZĄ WOLNOŚC PRASY

Mussolini wydał rozporządzenie, zawiesze-
nia wszysktich gazet, które są w opozycji do rzą-
du. Drakoński ten ukaz, jest tylko dowodem, że
faszyzm włoski stol nad przepaścią, skoro chwy-
ta się tak krańcowych środków, jak zawieszenie
organów wolntgo slowa

 

SIERPNIA, (THURSDAY, AUGUST 21), 19%

Pod adresem reprezentanta S0-

kolstwa w kraju p.. Swigthiewi~

cza, pisze „Patrjota" filadeltijski,

zarzucając gościówi na zjazd So-
kołów w Brooklynie, ze na wie-

cach błędnie tłumaczy 10-tą Ro-

cznicę Sierpniową.
„Jeżeli poseł Polski w Wa-

shingtonu Dr. Wróblewski od

ważył się „jako urzędowa oso-

bat na obchodzie 10-letniej

rocznicy Legionów w Detroit

podkreślić, że „wojsko polskie

jest dziełem Piłsudskiego" r
to druh Świątkiewicz, jako „o-

soba nie urzędowa", który

przybył do drużyn |Sokolich,

aby tu „zbudzić ospałych na

nowe życie"--- nie powinien

na wiecach swych starannie

uwiądem starczym pokrywać

faktów i wzorować szeregi
młodych druków li tylko na

„cudach bożych". Gdy duch.:

się przemówień druba go

ro dupiero z Polski przyby

Ku, uabiera się przekonania, ze

Polskę -oswobodziły -„tylko

dzieci i cud boży". To nie fa-

kta, i zakon Sokoli takimi
stwierdzeniami wspaniałej hi-

storji wysiłków tytanicznych i

ofiar olbrzymich narodu pol.

skiego nie wzmocni swej na-

wy, nie odmłodzi się pod na-

:przestarzałych -for-

mut. Zakon Sokoli, dh. Świą-

tkiewicz --wszak pamiętajcie

porywy polskiej młodziezy e-

migracyjnej w ronu 1909 --

kiedy to i Wam lzy wyciskała

iej ochotna gotowość do ofia-

rowsnia życia „a Jej Wolność.

tymo: przykładami: Młouej Pol

si ruszyć można na nowe ży-

   

  

 

kazania nową
Polską, nową pobudką budzić

szeregi do pracy ochotniej dla

Niej, dla sławy Zakonu Jej

Polityczne omawianie faktów

wprawdzie odnosi sukces,

nle tylko chwilowy -- szczere

zaś oddanie czci prawdzie

wzbudzi tewaty zapał o jakim

serdeczni jeszcze dumają. W

10-letnią -rocznic, -Legjonów

Polskich, drubu Świątkiewicz.
Sukolstwo Polskie winno od-

| -żyć, rozplenić się jak mrowie
| w polskim -społeczeństwie -

1 przyjmując do swych przyka«

| zań ideał i wskazanie, -jakie

prowadziły po przez pola bi-

tew pierwszych rycerzy ka-

drogrych."

P. $wiątkiewicz, jak wyjaśnia»

ją sokoli, stara się zachować ne-

utralność | dlatego w swoich

przemówieniach przemilcza wie-

le, co uważa, że mogłoby wywo-

łać zarzut stronniczości.

Na to można odpowiedzieć, że

PRAWDA nigdy nie jest strone

niczą
Nie narazi się nigdy “nbec li

dzi rozumnych i uczci ten,

kto stwierdzi fakt historyczny.

 

„Dziennik Poznański" drukuje

artykulik pod tytułem: „Dziwne

asocjacje polityczne", w którym

skarży się, że piastowcy w Poze

nańskiem chcą wbić klin między

większą i mniejszą własność, pra

cującą w tej dzielnicy „zgodnie

w abronie inteesów polskiego rol

nictwa".
„Dziennik Poznański" _sypie,

jak z rękawa cytatami z „Głosu
Komunistycznego", ażeby udowo

Z PRASY I O PRASIE

 

dnić, że ci piastowcy, którzy skar

zą się w poznańskim „Włościa»

 

„Lekceważą sobie /panowie

ziemianie wszystko, co nie do-

tyczy ich interesu. Ubijają żą-
dania chłopskie na kazdem

miejscu, Robią źle, strasznie
zie, o nędza jest doradcą tak

l strasznym, że lepiej już o tem
nie. pisa

odsłaniają „zastaniwiającą

zbieżnośćą z komunizmem.

Yok zyl pakt w Lane

koronie nie wolno zadoeniu

Piastowcowi sarkać na nietykal-

nych ubvąrmkóu
+

   

 

 

Wobee ratyfikacji konwencji

klajpedzkiej przez sejm litewski,

prasa kłajpedzka zajmuje się ży=

wo kwestją wprowadzenia w ży-

tie tej konwencji. „Memeler

Dampfboot". nie ludzi się

mniej, iż wprowadzenie w zycie

konwencji kłajpedzkiej napotka

na bardzo znaczne trudność
Rozczarowania, jakie przez «

obszar ktajpedcki w ostatnich
czasach „nie zezwalają na żywie-

nie wielkich nadziei w tym kie-
runku. Ostatnia wizyta Krupo-

viciusa, u także litewska polityka

celna, portowa, pocztowa i kole»

juwa, potwierdzają tylko, iż cho-
dzi tu jedynie o włączenie obsza-

   

i nlumedu

emnic.

litewskiego -w

Kłajpedzie „Memeler Zafung",

zastanawiając się nad wprowa-

dzeniem w zycie autonomji ktaj»

pedzkiej, zauważa, iż istnieją

sprzeczności prawne w samej

konwencji, specjalnie co do cza:

su i sposobu przeprowadzenia

wyborów z obszaru kłajpedzkie-

go do sejmu litewskiego.

. Roenigsberger Allgemeine Zei-

tung" pisze w związku z raty-

fikacją konwencji ktajpedzkiej

przez Litwę: Litwa pobiera z ob.

szaru kłajpedzkiego wjelkie do-

chody, chociażby tylko z cel. Do-

chodyte używane są na wydatki,
przerastające siły tego _małego

państwa, tak np. na utrzymanie

armji 30-tysigezne), na 28 kosz-

townych przedstawicielstw zagra

nicznych i tp. Pozatem kraj ten

prowazdi dzisiaj nadzwyczaj ko-

sztowną akcję wywłaszczeniową

celem zmniejszania stanu posia-

dania polskiej mniejszości,
zmniejszając w len sposób wy-

dajność rolnictwa. Celem pokry

cia tych wielkich wydatków wy

ciska obszar _kłajpedzki
pod względem finansowym, -jak

cytrynę, ograniczając _przytem

wzystkeigo jego prawa i przywi

leje, aby utrzymać go zawsze w

zależności. Z powyższych powo-

dów kończy wzmiankowany

dziennik -- wprowadzenie w ży-

cie automji Kłajpedy staje się

iluzoryeznem.

metody. rosyjs
zwalczają się w

Organ rządu

    

  

 

„Telegram" buffaloski pisząc

 

  
  

o Związku Narodowym, takie

zdanie wygłasza:
„Trzeba bowiem pamiętać,

że Związek jest zbyt wielką or.

ganizacją, by sobie cośkolwiek

robił z różnych durni lewico-

wych,"
A durnie prawicowi? O, to co

innego powie nam p. Snierstein-

Kamiński. Tym należy się szacu»

nek i uznanie, bo... są prawi-

cowcami.

 

 
 

PROFESORA

Rewelacje o fikcyjnym cha-

rakterze wojny rosy jsko-niemie-

ckiej 1914 roku, zawarte w o-

statniem dziele prof. Askenaze-

go, wywołały, jak należało z gó-

ry przewidywać, wielkie zain-

teresowanie wśród obcych. Ro-

dzaj tego zalnteresowania wy-

kazuje dobitnie, że imponująca

praca polskiego uczonego odda-

ła przedewszystkiem nieocenio-

ną usługę elementarnym intere-

som polskiej państwowości i na-

rodowej racji stanu w zakre-

sie przeświadczenia, niestetyc-

nie wszędzie jeszcze dostatecz-

nie niezłomnego, zaś dla Polski

stanowiącego poprotu problem

życia, czy śmierci - 0 tem, że

państwo nasze i jego potęga nie

jest bynajmniej w ogólno-świa-

towym bilansie interesów jako-

wyluksusem, bez którego je-

dnak możnaby się bardzo dobrze

obyć.

Pod tym względem niezwykle

cennym dokumentemwsą przede-

wszystkiem głosy francuskie,

pełne wielkiego uznania i głębo-

kiego zrozumienia dla pracy pol

skiego badacza.

Czasopismo „Revue bleue" w

zeszycie z dnia 5 lipca poświęca

rewelacjom prof. Askenazego ob

szerne studjum pióra p. Dumont

Wilden, zatytułowane „Lekcja

  

 

OBCE GŁOSY 0 REWELACJACH "UWAG"
ASKENAEGO 

Uznanie francuskie i nieudana rosyjska proba krytyki
przeszlosci". Autor, podkredliw-syz zasługi prof, Askenazego,jako pierwszorzędnego badaczaokresu pierwszej przyjaźni francusko-rosyjskiej czasów Napo--leona, streszcza obszernie zawarto w „Uwagach" wywody o fik-cyjnej wojnie rosyjsko-niemiec-kiej i o rosyjskiem aż nazbytwyraźnie wszystkie piętna zdradyzawierającem stanowisku wobec aliansu z Francją, poczemzwraca się pod adresem tegoczynnika, który niestety i przeznasze niektóre sfery uważanyjest za coś, z czem chociażbyw najsłabszy sposób liczyć sięnależy - pod adresem t. zw.„starej Rosji." Rosyjski pisarzp. Fiłosofow, w związku z „U-wagami" prof. Askenazego, o-świadczył: „Trzeba, żeby wytło-maczyli się przedstawiciele sta-rej Rosji", Francuski publicy-sta odpowiada lakonicznie: „Po-co? Stara Rosja należy do histo-rji. Ci, którzy ją reprezentują,jeśli wogóle reprezentują cokol-wiek, są zwyciężonymi, są szczątkami." Francuskiego publicy-stę interesuje jedynie „prawdzi-wa nauka jaka wysnuć można zrewelacji p. Askenazgo". Nau-ką tą jest fakt, że „nie możebyć mowy o aljansie trwałym,

o ile niema intere-

ru ktajpedzkiego do Litwy, gdzie |

 

sów." Tej wspólności interesów

pomiędzy Francją i Rosją nie

było i miema. Niegdyś aljan=

z Rosją jedyną sąsiadką Niemiec

od wschodu stanowił dla Fran-

cji jedyną realnie możliwą pró-

be uzyskania najgłówniejszej

gwarancji bezpieczeństwa.

becnie jednak sytuacja uleglp

radykalnej zmianie. „W obec-

nym momencie historji - pisze

p. Dumont-Wilden - jedynymi

naturalnymi aljantami Francji

są, poza belgami, te narody środ

kowej Europy, którym traktaty

1919 roku przyniosły egzysten-

cję i które są zagrożone jedno-

cześnie bolszewickim imperjali-

zmem i niemieckimi zapędami

odwetu. W pierwszym rzędzie

jest takim aljantem ta Polska,

 

której rozbiór jest dzisiaj naj- |

pierwszym celem nacjonalistów

niemieckich." Nawiązując do ak

tualnej sprawy rozbrojeń, fran-

cuski publicysta kończy: „Zapo-

mina się, że dla Polski, zagrożo-

nej na obu granicach rozbroje-

nie byłoby najprawdziwszem sa-

mobójstwem, którego następst-

wa ugodziłyby ciężko w bezpie-

czeństwo Francji. Przez siłę rze

czy w większym jeszcze stopniu

niż przez traktaty, aljans fran-

cusko-polski jest rzeczą, bez któ

rej obyć się nie można."

W identycznym z powyższe

mi wywodami sensie wypowie

działy się o „Uwagach"prof. As-

kenazego inne głosy francuskie,

przedewszystkiem w numerze. z

dnia 24 lipca w obszernym ar-

tykule „Rola Rosji w wielkiej

wojnie" „Journal des Debats"

-na którego lamach dotychczas

nazbyt często gościnę znajdowa

ia propaganda czeska, systema-

tycznie podkopująca przeświad-

czenie o doniosłości aljansu pol-

sko-francuskiego.

Wielkie wrażenie książkiprof.

Askenazego w Paryżu nie mo-

gło nie wywołać echa w sferach

reprezentujących lub też repre-

zentować pragnących rosyjski

nacjonalny patrjotyzm, Na we-

zwanie p. Fiłosofowa, skierowa-

ne do przedstawicieli „starej Ro-

sji" odpowiedział jednak, jak do

tychczas jeden tylko generał Si-

manskij. Odpowiedź była tego

rodzaju, że w drugim z rzędu

obszernym feljetonie o „Uwa-

gach" w „Za Swobodu", z dnia

30 lipca, p. Filosofow musiał

skonstatować, że byly generał

poprostu tylko „odpędza się" i

że „prbf. Askenazy ma najzu-

pełniejsze prawo twierdzić, że

dowody jego odparte nie zosta-

ly." Zresztą jedynym „rzeczo-

wym' 'argumentem, na Jaki by-

ly rosyjski generał się zdobył,

było wyjaśnienie, że prof. As-

kenazy jako pisarz „cywilny",

wogóle nie ma prawa zabierać

głosu w sprawach dotyczących

przygotowania i prowadzenia

wojen. Zdaniem b. generała, -

prof. Askenazy „wkroczył w tę

dziedzinę, gdzie niezbędnym jest

sposób pojmowania rzeczy wła-

ściwy staremu Moltkemu lub O-

bruczewowi, nie zaś sposób poj-

mowania rzeczy Nieburgh lub
Macaulay'a"
Ze swojej strony p. Fiłosofow

na łamach „Za Swobodu', wbrew
francuskiej w tych sprawach o-
pinji, uważa, że „stara Rosja"
jednak odpowiedzieć powinna
„Prof. Askenazy - pisze p. Fi
łosofow - z mimowolnem okru-
cieństwem rozdrapał wszystkie
nasze dawne rany. Metodycznie
nawiązując jedną cytatę do dru-
giej, uderza on wciąż w teń sam
punkt, pozbawiając nas tej osta-
tniej pociechy, że my (to znaczy
idealistycznie nastrojeni patrjo-
ci rosyjscy), oddając swe słabe
siły ojczyźnie, chociaż. przegra-
liśmy swą sprawę, to jednak
bądź co bądź nie byliśmy narzę-
dziem oszukaństw | oszukań-

( powiedzi

bedakcji
Czytelnikowi J. B. z Lite FaliNadestana powiastka nie nado druku.

  

  
Czytelnikowi P. B. z Waterbury. --Datę obchodu zamieściliśmy w „ka-Iendarzu obchodów". Nte pisaliśmydo Was listu, ponieważ adres jestpodany tak nieczytelnie, iż nie spo.sób go odcyfrować. Piszele wyraźnie,
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nimowe listy nie odpowhdlmy Adre«
sow wszystkich pism polskich mc po-

siudamy.
. _»

Czytelnikowi "R." /Z. Wiersza Wa

szego nie możemy „wstawić" do tad
nago numeru.

Czytelniesce P. G. - Mistrz Pade»
<ski przebywa obecnie bez pieska

wajcarji lecz adresu dokładne»

go nie posiadamy
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CZWARTEK 21 SIERPNIA, (THURSDAY, AUGUST 21), 1924 ..

sme ==--| Brogkiyni OKolica _
Dodać należy, że u jednego z

( ZAWIADAMIAM

aresztowimych szpiegów znale-
zioho przy rewizji zaświad

Szan Publiczność, że moje biuro dentystyczne przerobiiem gruntownie, ra-
opatrując je ponadto w najnowsze fnstramenty dentystyczne, odpowiadzią-

nie, wydane przez osobę zajmu
*jącą wybitne stanowisko, w ce-

ce nowoczesnej technice. Dziękitemu, pacjenci korzystać będą w przysało-
Act z pierwszorzędnej usługi.

 

 

 

 

CZY POSELSTWO  SOWIEC-
KIBTW WARSZAWIE ZAJ-
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ALEKSANDER DUMAS

(OJCIEC)
R

(Przekład
OMANS
z fraouskiego) tu ułatwienia mu uzyskania oby-

Warszawa. - Otrzymujemy watelstwa polskiego.
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(Ciąg dalszy.)

Myśl o mogiłce naszego dziecka nie dawała mi
jednak spokoju. Pewnej więc nocy udałem się do
pałacyku w Auteuil, który pozostawał bez zmiany
własnością mego teścia, a następnie poszedłem do
ogrodu i zacząłem kopać. Była późna jesień. Przez
lato trawa bujnie się rozrosła, a nikt jej jesienią
nie zbierał, Kopanie szło mi z trudnością, wyko-
pałem jednak dół dość głęboki, a jednak skrzynki
dokopać się nie zdołałem. A jednak napewno w
tem samem kopałem miejscu przypomniałem sobie
bowiem, iż właśnie w tejże chwili, gdymwtedy dół,
po ułożeniu trumienki, zaczął zasypywać, dosięgło
mnie uderzenie sztyletu, otóż po ciosie otrzymanym
upadłem nie na ziemię, co dobrze pamiętam, a i ty
to zapamiętałaś może, lecz na ławeczkę sztucznie
ze złomów skał uczynioną, Obejrzałem się tedy, -
ławeczka znajdowała się tuż pozamną.  Kopałem
więc dobrze. A jednak skrzynki nie było. ..

- Akrzynki nie było... powtórzyła jak echo
pani Danglars. przytłoczona wzruszeniem

- Nie myśl. pani, bym poprzestał na tej jed.
nej nieudałej próbie - ciągnął dalej opowiadanie
de Villefort. Wielokrotnie powracałem nocą do o-
grodu i przekopałem go cały, miejsce przy miejscu,
i skrzynki nie zBalazłem nigdzie

Zacząłem rozmyślać i doszedłem do przekona.
nia, że Korsykanin po dokonaniu zabójstwa *- jak
mniemał, odkopał skrzynkę i zabrał ją ze sobą.
Na co by jednak człowiek miał zabierać za sobą
trupa?

- By mieć jakiś kłowód - zrobiłauwagę Her
minia.

- O mie, pani! To przypuszczenie jest zgoła
bezpodstawne. Lecz nasuwało się przypuszczenie
drugie, bardziej logiczne, nieomal pewne nawet:-
dziecko żyło i dlatego zbrodniarz zabrał je ze sobą.

Pani Danglarsz okropnym krzyknęła ›głosem,
i chwytając dłonie de Villeforta, zawołała:

- Moje dziecko żyło! I ty żywą dziecinę po-

grzebałeś, nie przekonawszy się uprzednio, że jest

martwe?! Ach! .
-- Czyż mogę wiedzieć?, , Czyż ja wiem cośkol-

wiek?! - odpowiedział de Villefort

_

zdławionym

głosem, wpatrując się przytem w baronową takim
wzrokiem, iż zdawało się, iż lada chwila opuści 50
rozum i wpadnie w obłęd lub w szaleństwo

- O moje dziecię! - zawołała baronowa, pa-
dając na krzesło i chustką tłumiąc szlochanie.

Villefort tymczasem wrócił do przytomności,
a gdy się to stało, zrozumiał natychmiast grozę po-

łożenia, postanowił przeto, dla odwrócenia burzy

macierzyńskiej, nad jego głową się zbierającej.

przejąć zbolałą matę tą samą trwogą, jakiej -sam

doznawał.
- Czy pani pesteś zdolna pojąć - rzekł pow.

stając z krzesła i zbliżając się do baronowej. aby
słów jego ciszej wymawlanych nikt dosłyszeć nie
mógł prócz jednej baronowej, - że jeżeli tak się

stało istotnie, to jesteśmy zgubieni oboje, i tak jest

prawdopodobnie, to dziecię żyje i ktoś zna tajemrp

¢¢ jego urodzenia, Że zaś Monte Christo mówił

przy nas o wykopantu dziecka, co było kłamstwem,

'a co za tym śdzie, - strzałą w naszą stronę skie.

rowaną, on jest panem tej wspólnej tajemnicy nae

szej i los nasz trzyma w swej ręce.

- O Boże! Boże miłościwy!

De Villefort na te wykrzykniki odpowiedział

rumieńcem tylko.

- Ale to dziecię, to dziecię? - powtórzyła ma

tka, powracająca ciągle do jednej i tej samej

myśli.

- Ileż razy i ja go szukałem! - odpowiedział

de Villefort, załamując ręce - ileż razy przywoły-

wałem je, w czasie długich hezsennych nocy, ile

razy zapragngłem królewskie posiadać bogactwa,

aby mieć możność zakupienia miljona tajemnic,

od miljona ludzi i wśród nich odnaleźć własną. -

Aż nakoniec po długich namysłach doszedłem do

przekonania, że korsykanin, tak bardzo od ”Wifi

ojczyzny daleki, mógł zrobić z dzieckiem dwie je›

dynie rzeczy. Albo je utopić. ..

- Niepodobieństwo! - krzyknęła pani Dan

glars - przez zamsię zabić można człowieka, ale

z zimną krwią rzucić do rzeki dziecko maleńkie-

nie sposób.

- Albo je oddał do domu podrzutków - do-

końgzył prokurator.
- Tak, tak się stało, jestem tego pewna.

- Pośpieszyłem więc natychmiast do szpitala

1.dowiedziałem się, że tej samej nocy, dnia. 20-50

września, dziecię jedno było istotnie wrzucone do

koła; owinięte było ono w połowę cienkiej serwe-

ty płóciennej, rozdartej rozmyślnie; na pozosta-

łej połowie widniała połowa herbw i litera „H".

pod połową korony baronowskiej. .

- A więc dziecię moje żyje! Bo to moja bie-

liza. Tak właśnie była wszystka znaczona, pan

Nargonne był bowiem baronem, a ją mam prmcl-eż

na imię Herminia. Dzięki of Boże, że chociaż dzie-

cię moje nie umarło! Gdzież ono jest? Gdzie jest

dziecię moje?
- Alboż ja wiem? - odpowiedział de Villefotr

z rozpaczą w głosie. - Czyż pani sądzisz, że gdy-

bym wiedział, narażałbym cię na tyle nerwowych

wstrząśnień i przeprowadzał przez wszystkie: sto-

pnie uczuć, od niepokoju, bólu, trwogi, aż do ra-

dości... jak dramaturg, lub romansopisarz? Nie,

niestety. Jakaś kobieta w sześć miesięcy potem

zgłosiła się z drugą połową serwety i zażądała, by

jej wydano dziecię, co uczyniono.
- Trzeba było się dowiedzieć

tej kobiecie, odnaleźć ją.
- Mniemasz pani, że

  

 

cośkolwiek o

nie starałem się oto? -

Znam się i le na 4 i upewniam cig.

iż użyteni wszelkich środków jakimi

-

rozporządza

policja i nie nie odkryto, Nie zniechęciłem się tym

wuefako. przez cały długi szereg lat badatem, szu-

kałem, śledziłem. ;. wszystko napróżno, Teraz po

dwoję jęszcze usiłowania i prownęltlc ”je .quę' za-

ręczam ci, że wytrwale, bo obecnie nie już samo

sumienie, ale jeszcze i bojażń dodawać mi będzie

odźca. . »

- Nie zdaje mi się jednak, by hrabu- Mow

Christo coś wiedzieć miał istotnie, Z jakiej racji

iatby nas prześladować?

® ——yO pną]. wierzaj, że złość ludzka losy! bez-

kreśna, przewyższa ona z pewnością dobroć Boga.

Czyż pani spoglądała w oczy tego człowieka, gdy

nam to wszystko opowiadał? ;

- 'Nie, Niezwykły to, ale przedewszystkiem
badzo dziwny Jestto człowiek.. Moją uwagę Zwtó-

  

cilo jedno tylko to, mianowicie, iż w czasie te}
całej wspaniałej uczty, jaką dla nas przygotował,

że źródeł wiarogodnych szczegó-
ly wykrytej niedawno w War-
szawie organizacji szpiegów

sam nic nie padł, zadawalając się małymi łykami #skiej.
wodyjedynie.
- Tak, to prawda i Ja to spostrzegłam, Gdy-

bym wiedział wówczas tyle, ile wiem teraz, nic
bym nie wziął do ust, w przekonaniu, że nas otruć
pragnie.

; - A jednak byłbyś się pan mylił, jak się oka-
zuje. .

- Niewątpliwie... a jednak niech fil pani
wierzy, że ten człowiek ma jukieś względeb nas
zamiary. 1 dlatego to właśnie chciałem się z pamą
rozmówić, bo pragnątbymuzbroić panią przeciw-
ko całemu światu, a zwłaszcza przeciwko niemu.
Powiedz mi pani -- zapytał prokurator - wpa-
trując się w baronową mocniej i głębiej niż za.
zwyczaj, czyś nigdy, nikomu nic nie mówiła o na-
szym dawniejszym związku?
- Nigdynic i nikomu!
- Pani rozumie mnie, że jeżeli zapytuję: ni-

komu, to znaczy - proszę wybaczyć mi tę moją
natarczywość - nikomu absolutnie, nikomu na
świecie?
- 0... rozumiem pana doskonale - odpo-

wiedziała baronowa rumieniąc się silnie - i przy
sięgam, że nie mówiłam nikomu, nixom.u absolu-
tnie.
- Czy nie mówisz pani czasami przez sen?

ę zawsze spokojnie jak dziecię, czy już
zapomniałeś?

Silny rumieniec wystąpił po słowach tych na
twarz baronowej, zaś bladość na twarz Villeforta.

-- Prawda -- rzekł cicho, że go ledwo dosły
szeć było można.

A więc? - rzuciła baronowa.
- Wiem już co mi czynić należy - odpowie-

dział de Villefort - od dził za tydzień najdalej
wiedzieć będę, co to za jeden jest ten pan Monte
C visto, skąd pochodzi, jakie ma zamiary i dla-
cz go w obecności naszej mówił o dziecku, kłóre
w jego ogrodzie miało być rzekomo zakopane?

Prokurator królewski wypowiedział słowa te
takim tonem, że nawet hrabiego przejęty py dre-
szczem, gdyby był je słyszał,

Potem uścisnął rękę, której baronowa ucało-
wać mu nie pozwoliła, i z szacunkiem odprowa-
dził ją aż na korytarz:

Pani Danglars po wyjściu z pałacu sprawle-
dliwości wsiadła do innego fiakra, który ją za»
wiózł do miejsca, gdzie powóz jej własny na nią
oczekiwał.

  

 

ROZDZIAŁ XXI

BAL LETNI

Tegoż samego dnia i o tej samej godzinie nie-
omal, w której pani Danglars miała naradę wga-
binecie prokuratora królewskiego, powóz podróż
ny zajechał na ulicę Helder i stanął na dziedziń.
jou numer 27,

Po chwili drzwiczki się otworzyły i z powozu
wysiadła pani de Morcerf, wsparta na ramieniu
syna,

Albaret, po zaprowadzeniu matki do jej apar-
tamentów, udał się do siebie, gdzie się przebrał, a
następnie pojechał na pola Elizejskie do hrabiego
Monte Christo, który go przyjął z nader życzliwym
uśmiechem, lecz nic ponadto.

Rzecz dziwna, że nikt kroku dalej posunąć się
nie mógł w zażyłości z hrabią. Jeżeli ktoś chciał
przebojem iść dalej i przekroczyć granicę określo-
ną, trafiał nieodmiennie na chłód, jakby na skałę
nieprzebytą.

Morcerf, który z otwartemi rękoma biegł nie-
omal, ażeby go jaknajprędzej powitać, dojrzawszy
chłodny uśmiech i wyszukaną grzeczność, z jakie.
mi go przyjęto, opuścił ręce i ledwo ośmiekł sig
podać jedną, co już było zadość uczynieniem zwy-
czajowi tylko, który domaga się na powitanie po-
dania ręki właśnie, a nie uściskiem.

Monte Christo podał również rękę gościowi,
przyczem podaną rękę uścisnął nawet, nie był to

 

uścisk przyjacielski wszelako, lecz taki, jaki się
daję pierwszemu lepszemu interesantowi, - wy.

czajowy,

+ =- Otóż już mnie pan ma znówu siebie, bo już

przyjechałem . -

- Jakże się pan miewa?

-- Przyjechałem przed godziną.

- Z Dieppe? w

- Z Treport.
- A prawda,

- I odrazu przy pierwszem wyjściu z domu

jestem u pana. -

- To bardzo grzecznie z pańskiej strony -

odpowiedział Monte Christo tonemtak ugrzecznio-

nym a chłodnym, iż zdanie wypowiedziane rowna-

ło się zupełnie okresowi „cóż mnie to obchodzi".

- Cóż tu u pna słychać?:
- O wiadomości pan zapytujesz!.

cudzoziemca?
- Nie udawaj, hrabio, niewiniątka; gdy zapy-

tuję cię, hrabio, o wiadomości to znaczy, czyś nie

zrobił coś czasem dla mnie?

-- Czyż byś mi dał, wiechrabio, jakieś polece.

nie? - odpowiedział Monte Christo, udając zanie-

pokojenic.
£ No, no!... i bez polecenia można było cob

nie coś zdziałać dla mnie.

- A więc powiem panu, że pan Danglars był

u mnie na obiedzie. "

- O temi, że będzie, wiedziałem już przed wy.

jazdem, bo właśnie dla uniknięcia konieczności

p la się z nim śmy Paryż przecie.

- Lecz o tym pan nie wiesz, żę na obiedzie

tym byłrównież pan major Cavlacanti wraz ze

swym, synem Andrzejem, młodzieńcem dorodnym.

- A!.. ten książę włoski, o którym, zdaje się,

że mi pan już wspominał?
-- Nie należy przesadzać, panowie ci używają

tylułu hrabiowskiego jedynie.
- Powiedąsz pan: „używają", czyżby to zna-

czyć miało że nie mają do niego prawa?
- A skądże ja wiedzieć mogę o tem? A zre-

sztą: oni tego tytułu używają i wszyscy tak ich

tytułują, czyż to więc nie na jedno wychodzi, jak.

by go mieli rzeczywiście?
--- -Dziwny z pana zaprawdę człowiek, -

Mniejsza o to zresztą. Cóż tedy?
- Ano nie. Pan Danglars tylko bardzo dużo

Mnie,

 

 

   

+ z ogromnem ożywieniem rozmawiał z panem Ca-

Naogół zamieszanych było w

aferze tej 27 osób, z pośród któ-

rych 6 osób jest członkami po-

selstwa sowieckiego w Warsza-

wie, Oto ich nazwiska: 1) słyn=

ny Kazimierz Dobiecki, który

wywołał na ulicy w Warszawie

zamieszanie | został przez na-

padniętego dotkliwie pobity; 2)

Stefan Jeleński, 3) Bronisław

Szydłowski, 4) Karol Maksymo-

wicz, 5) Stefan Ostaszewski i 6)

Jan Kamiński.

Po stwierdzeniu przez sądo-

we władze śledcze akcji szpie-

gowskiej tych panów, akta prze

słane zostały do M. S. Z. poczem

na żądanie ministerjum cała

szóstka wydalona została z gra-

nie Rzplitej i wysłana do Rosji.

Obywatele zaś polscy w licz-

bie 21 zostali osadzeni pod klu-

czem i czekają sprawy sądowej.

Wśród tych sprzedawczyków,

którzy byli związani z posel.

stwem sowieckiem, były 3 kobie-

ty, pozatem urzędnicy instytucji

samorządowych, emigranci i b.

oficerowie rosyjscy - członko-

wie grupy monarchistycznej.

Charakterystycznym jest u-

dział w tej bandzie szpiegów»

Cyfra 21 staje się

ną cyfrą komunistyczną, Znany

kjest już „Komitet 21", którego

zadaniem było wywołanie straj-

ku generalnego a potem rewolu-

cji w Polsce.

Obecnie komitet ten spełnia

swą funkcję w więzieniu,

KODONLENCJE RZĄDU POL

SKIEGO RODZINY KORZE-

NIOWSKIEGO

Warszawa. - Poseł Rzeczy-

pospolitej Polskiej w Londynie,

Skirmunt, otrzymał polecenie

złożenia kondolencji w imieniu

rządu polskiego rodzinie zmar-

łego powieściopisarza Jórefe

Conrad-Korzeniowskiego.

Poseł Skirmunt przesłał wdo-

wie po 6. p. Józefie Conradzie

następującą depeszę:

„Jako reprezentant polskiej,

Ojczyzny Józefa Conrada w An-

glji, spieszę przesłać Pani zape-

wnienia głębokiego współczucia,

które odczuje cały naród polski

na wieść o śmierci męża Pani.

Józef Conrad zdobył sławę, ja

ko- jeden z największych pisa-

rzy w języku swej przybranej

Ojczyzny, wiemy, jednak, że do

końca życia był zawsze praw-

dziwym synem Polski, a pamięć

jego pozostanie nazawsze głę-

Dziękująć 8
polecam się d    j pamięci

DR, C. TOKARSKI \
nad aptekę Baczyńskiego178 Drigge Avenue

z. Publiczności serdecznie za dotychczasowe względy, -
  

Brooklyn, N. Y.

 

. Tragedja

William i Józef Śnieżyńscy,

zam. pn. 319 Vermont i 287 New

Jersey Ave., udali się onegdaj

popołudniu na połów ryb do Flu-

shing Bay. Podczas połowu łód-

ka się przewróciła i obaj znale-

źli się na głębi. William utonął,

Józef zaś trzymał się łódki tak

długo dopóki z brzegu nie zau-

ważono, że jest w niebezpieczeń-

stwie i nie pospieszono mu z po-

mocą. Wypadek miał miejsce w

odległości 200 stóp od brzegów

miejscowości Corona, Nurkowie

usiłowali odnaleźć ciało topiel-

ca, lecz wysiłki ich spełzły na

niczem. Policja zajmuje się te-

raz odszukaniem zwłok,

Policjant o mało nie utracił

życia w ogniu

Pani Lena Droszak, zam. pn.

111 South 4ej ulicy, w najlepsze |

bajkowała sobie z sąsiadką przed

swoim domem, gdy nagle spo-

strzegła z przerażeniem, że z 0-

kien jej mieszkania wydobywać

się poczynają kłęby czarnego dy

skiej monarchistów rosyjskich,

zwłaszcza, że większość wśród

21 aresztowanych stanowią czyn  du".

valantim, ojcem. O tobie - jednym nie wspom«

niano słowem.
\- ~- Co dowodzi, że wiele o mnie myślano, a to

mnie do prawdziwej doprowadza rozpaczy.

- O cóż panu idzie? Panny Danglars nie było
przecież w gronie mych gości... Lecz prawda, pa-

nienka ta mogła przecież w domu myśleć o panu?
-- Oto jestem spokojny, bo jeżeli nawet my»

ślała, to w ten sposób, jak ja myślę o niej.

-Szczególna sympatja! Więc nienswidzicie się

oboje? -.
- Bynajmniej. Ja w każdym razie nie żywię

dla, niej napewno podobnego uczucia. Więcej na-

wet powiem - mamgwrażenie, iż jest ona

lem na kochankę jak jajbardziej rozkoszną, czaru.

jącą... tylko nie na [w. Kochankę, widzisz hra-
bio, można porzucić, gdy z żoną o wiele trudniej.
sza jest sprawa, Danglars nie wydaje TM
się, by była kobietą pewną, którejby powierzyć
można śmiało swój honor.
- Wymagający jestęś nieco, mój wiechrabio.:
- Być może. Być może, iż myślę o niepodo-

bieństwie, pragnąc znaleźć sobie taką żonę, jaką
mój ojciec znalazł dla siebie.

Monte Christo, gdy słowa te usłyszał, zbladl
silnie, a sprężyny pistoletów, które w chwili tej
oglądał właśnie, odskoczyły nagle.

-Ojciec pański był więc w swem
iwy? - zapytał z cicha.

- Matka moja, hrabio, jest zaprawdę kobietą
tkową. Dotąd jeszcze piękna i pełna najwyż.

ych zalet umysłowych, Wracam z Treport, Dla
ego innego syna towarzystwo matki byłoby

ciężarem, a co najwyżej familijną przyjemnością,
wypełnieniem obowiązku, gdy ja spędziłem z nią
tylko kilka dni tak miło, swobodnie, poetycznie...
jak gdybym przeżył chwile te w towarzystwie kró-
lowej Mab, czy Tytanii!

Mając taki"ideał na oczach, czyż mogę myśleć
o zaślubieniu... panny Danglars? Czy teraz poj.
mujesz, hrabio, dlaczego podskoczyłbym z radości,
gdyby tak panna Eugenja pewnego pięknego poran
ku zrobiła jaknajsłuszniejszą, przyznać to należy,
uwagę, że ja, w porównaniu z nią, nazbyt lotnym
jestem atomem | że mam w swym majątku tyle
zaledwie tysięcy;ile, ona ma miljonów?

Monte Christo się uśmiechnął.
- Długo nad wszystkiem rozmyśylałem=cig-

gnął dalej Albert - Franciszek przepada za cks-
centrycznościami chciałem więc by się zakochał w
pannie Danglars, napisatem do niego w tym sen-
sie aż cztery jaknajbardziej płomienne i ogniste
listy - i wszystko napróżno, odpowiedział mi bo-
wiem,że jest wprawdzie oryginałem, dziwactw swo
ich jednakże nie posuwa aż tak daleko, by cofał
raz już dane słowo.

- To mi prawdziwa przyjaźń, odstępować ko-

mu innemu żonę, której sami nie chcemy, chyba
na kochankę! » *
- A Franciszek przyjeżdża właśnie, co zreszią

dla pana jest wiadomością najzupełniej obojętną,

ponieważ obdarzałeś›go, hrabio, zawsze nie nazbyt

znów wielką sympatją. .

- Ja?, .. cóż znowu! Na jakich danych urobi-

teś sobie, wicchrabio, pogląd podobny? Ja swą

sympatją obdarzam wszystkich, wszysllklch 19m.

- Czy i ja także jestem na tej wielkiej liście

lubianych umieszzony? Dziękuję! ;

- Nie mieszajmy rzeczy różnych, Otóż ja ko-

cham ewangielicznie, jak to Bóg nakazuje, abso-

lutnie wszystkich, po za tym nienawidzę. .. parę

zaledwie osób. Wracając jednak do pana

szka d'Epinay... kiedyż on przyjeżdza?

- Niezadługo, To wpływy pana de Villeforta

jego powrót, o ile mi się, zdaje, tak burgh-0 przy-

spleszyty. Panu prokuratorowi królewskiemu bar

dzo pilno bowiem wydać swą córkę za mąż, zupeł-

mie tak samo, jak panu Danglars, który również

chciałby gwałtem pozbyć się swej panny Eugenji

z domu.
- Pan"d'Epinay jest wajzupełniej do pana nie

podobny, ten swój los gotów jest przyjąć z pod.

daniem, -" «
-- Tak. I to do tego stopnia, że już zaczął

myśleć o białym krawacie, Po za tym on dla

Villefortów poważanie. Pan prokurator krotewski

uchodzit zawsze za surowego, ale i spra-

wiedilwego. .
- Cuwała Bogu „- rzekł Monte Christo-jost

więc przynajmniej choć. jeden człowiek na tym

  

   

  

boko w sercach naszego naro-

 

mu. Poczęła w niebogłosy krzy
czeć i wołać o ratunek, Na jej
okrzyki odpowiedział patrolują 

świecie, którym pan nie pomiatasz, jak' tym bied-
nym Danglarsem. *
- Może to stąd pochodzi, że nie jestem zmu-

szany do Zenieniaisig z jego corkq?
- A, mój drogi pamie!.. zdaje mi się, że je-

steś nicco złośliwy: A najzupełnicj niepotrzebnie
tak bezustannie się pan miotasz, przeciwko temu
«wemu z panną Danglac związkowi. Pozwól tylko
czasiwi, by pracował dla ciebie, kto wie, czy pan
pierwszy będziesz miał chęć s danego sło-
w

  

- Czy tak? - zapytał Albert ze zdumieniem.
- Ależ tak, kochany wiechrabio, bądź spokoj-

ny i wiedz iż nikt tak bardzo znów nie myśli o tem,
by cię gwałtem prowadzić do ołtarza. Mówiąc jed-
nak serjo powiedz mi, wiechrabio, czy istotnie był
byś kontent, gdyby miały się zerwać te stosunki?

, -- Dałbym za to połowę życia swego.
" więc - kto wie?... bo i pan Danglars na
pewno dałby za to miljon franków conajmniej.

- Czyż możliwe, by spaść na mnie mogło
szczęście tak nagle i niespodziewane! - zawołał
Albert, lecz wymawiając to, zlekka się
rzy. Ależ kochany hrabio, jakież pan Danglars ma
powody? "
- Widzisz, wiechrabio, jaki jesteś dumny i e-

goista, jak cię to dotknęło, że pan Danglars pomy
śleć mógł o zerwaniu związku. Otóż pan bankier
okazał się człowiekiem złego smaku i woli istot.
nie kogo innego, niż pana.
- Któż to jest taki?
- Nie wiem, staraj się pan sam to zbadać.
-Dobrze. ojmuję paPńską dyskrecję. Postu.

chaj pan jednak. Matka moja... a raczej nie mat-
ka, lecz ojciec chciałby dać w tyb czasach bal.
- Bal... w lecie?...
- Bale letnie są teraz bardzo w modzie, Otóż

czy nie byłbyś pan na tyle łaskaw, ażeby zaprosić
na bal ten panów Cavalcanti, ojca i syna?
- Kiedyż bal ten się odbędzie?
*- W najbliższą sobotę.
- Major Cavlacanti pojutrze wyjeżdza, >
- W takim razie zaprosić zechciej wiechra»

biego Andrzeja.
- Wiesz, wicehrabio, iż prośbą swą wprowa-

dzasz mnie w duży kłopot. Ja tego młodzieńca naj
zupełniej nie znam, widziałem go po raz pierwszy
i jedyny w czasie mego obiadu i najzupełniej za
niego nie ręczę. »
- Dlaczegoż go pan przyjmujesz w takim ra.

zie u siebie? '
- To zupełnie inna sprawa, Został mi on po-

lecony przez bardzo zacnego księdza, który jednak
co do niego mylić się może bardzo. Zaproś go pan
do siebie wprost, ale nie żądaj, bym ja go do do-
mu waszego wprowadzał, Gdyby tak później oże-
nit się z panią Danglars to możebyś miał do mnie
wtedy o to urazę, a' nawet chciał się strzelać ze
mną. Zresztą ja sam nie wiem, czy będą mógł być
na tym balu u państwa?, ..
- A to z jakich przyczyn?!
- Przedewszystkiem dla tego choćby, że mnie

nikt nie zaprosił, s
- Właśnie po to jedynie przyszedłem,

matka bardzo cię prosi o to.
- Pani hrabina de Morcerf? - zapytał hrabia

ze drżeniem - pamiętała o mnie i mnie na bal
ten zaprasza?
- Nie bądź hrabio zbyt skromnym. Nie nale-

żysz do jednostek, o których by się zapomniało
tak łatwo, W czasie naszego pobytu w Treport
bezustannie mówiliśmy o tobie, Matka moja jest
nnpró'khd zdumiona twym młodzieńczym, wyglą-
dem. I wiesz co?,, podejrzewam, iż tak jak hra-
bina B. bierze cię za lorda Ruthwena, tak matka
moja widzi wtobie znów Caghostra, Więc będziesz
u nas, hrabio, w sobotę?

-- Skoro hrabina de Morcerf o to prosi, będę.
A pan Danglars z rodziną czy będzie również?
- Naturalnie. Chcielibyśmy mieć

siebie tę wielką postać Temidy, pana de Villefortaj
watpimy jednak bardzo, by nam sig to udać mogłó.
A ty, czy tańczysz hrabio?

jt...
- Tak jest, ty- Cóż byłoby w tem dziwgkgo,

gdybyś tańczył?
- Prawda. Ja jednak nie tańczę, lecz

bardzo lubię patrzeć na tańczących. A pani
na de Moreerf czy tańczy?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Moja
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cy w pobliżu ulicy policjant
liam Jones, ze stacji przy Bed-
ford Ave., który najpierw zaa
Iarmował straż pożarną, nastę-
pnie przybiegł do rozpaczającej
kobiety i dowiedział się, że w
mieszkaniu znajduje się! dwoje
małych, bawiących się napodło-
dze dzieci. Jones bez namysłu
wpadł do mieszkania,
dził około 15 minut w poszukie
waniu za dziećmi. Po upływie te
go czasu, wybiegł z budynku i
padł nieprzytomny na chodnik.
W międzyczasie zajechała straż
pożarna, która ogień w mig u-
gasiła, Dzieci odnaleziono w są-
siednim domu, w tylnym
wórzu, bawiących się z rówień»
nikami. »

czlonkown26 oddziatu '

Polskiej Robotniczej -*

Kasy Chorych i

Niniejszem zawiadamiam, 1%
z powodu zlotu Sokołów, posie-
dzenie naszego oddziału odbg-
dzie się o tydzień wcześniej, t. °
j. w sobotę, dnia 23 sierpnia, w
sali zwykłych posiedzeń o godz,
Tej wieczorem.

Członkowie, zalegający:z poda
(kiem, raczą się stawić i z ta-
kowego się uiścić.

A. Czajkowski, sekr. fin.
202 Kingsland Ave.

Prośba Sokołów do Rodaków

w Greenpoint-Brooklyn

 

Komitet przedzlotowy upra«
sza wszystkie towarzystwa i o-
bywateli polaków posiadających
swoje domy i lokale, aby ze-
chcieli je podczas zlotu sokolego
w dniach 30, 31 sierpnia i 1-go
września, udekorować flagami a-
merykariskiemi i polskiemi na
przyjęcie współrodaków z róż-
nych części Stanów oraz z Pol. ,
ski. Jesteśmy polakami i zlot so-
koli uważamy za manifestację
narodową, dlatego czujemy się
upoważnieni do zwrócenia się do
wszystkich polaków bez wzglę-
du na przekonania o wyrażenie
zewnętrznej łączności z nami
przez udekorowanie swych do-
mów. Niech powiewa na każdym
domu i businesie polskim sztan- ~
dar wolnej i przyjaznej nam A
meryki, jako dowód przybranej
naszej Ojczyzny niech powiewa
sztandar Polski, jako Odrodzo-
nej i Umiłowanej przez ojców
naszych i nas samych Niepodle-
głej Rzeczypospolitej Polskiej.

Czołem!

Pod rozwagę rodzicom pol.

skim w Greenpoint

Nauka języka polskiego 1 hi
storji polskiej odbywa się w każ.
dy poniedziałek, środę, piątek 1
sobotę od godz. 9 do 12 w połud=
nie, w szkole wakacyjnej przy
parafji narodowej, 276 Leonard
pomiędzy Messerole i Clayer ull.
cami.
RODZICE! Przyśliście wasze

dzieci uczęszczające do szkół pu.
blicznych i nie mające sposobno«
ści nauczenia się języka polskie»
go i historji polskiej.
W czasie roku szkolnego dzie.

ci Wasze będą mogły dalej uczę
szczać do szkoły przy parafji na»
rodowej w godzinach po lekcjach
w szkole publicznej, &
 

Pamiętajcie o Funduszu Ime

Józefa Piłsudskiego .. .
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Dr. Franciszek W. Wiński
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Obchody Sierpniowe

 

; AUGUST - 21), 1924 _

SHEET Tlie co, Myc! Spot Manydogwizdnnłg [tagi?-Łaz 155550!!!
Opportunities .wach, jako mgltocji dla firmy nato-

wej Darmoliński i Ska we Lwowie
Czytelnioska a Yonkers, N, ¥.

THOMPSONViLLE, CONN:

 

 
BACZNOSC THOMPSONVILLE, CONN.!

ODDAJMY CZĘŚC | SZACUNEK WODZOWI JÓZEFOWI
PILSUDSKIEMU!

POLACY I POLKI! MiasteczkuTlmmpsomiiie Conn, obchodzić

W NIEDZIELĘ, DNIA24GO SIERPNIA, 1924
W SALI DOMU NARODOWEGO „WAWEL"

WIELKĄ UROCZYSTOŚC
10-letniej Rocznicy wskrzeszenia naszej ukochlne)

OJCZYZNY POLSKI!
ktird"to>mzKochany Wódz JÓZEF PIŁSUDSKI dźwignął z gru-

rzucając pęta niewoli na największych wrogów naszych. ON
jedynie tylko podntósł oręż swój z 400-stu Jemu oddanych, w dniu
6-go SIERPNIA, 1914 roku, przekraczających granice Kongre-
sówki, wypowiadając walkę największemu ciemiężycielowi Polski.
Na uroczystości tej przemawiać będzie jeden z najwybitniej-

szych polityków z Polski, ten, którzy przewodniczył na Konfe-
rencji baiszewirkioi w Rydze, co dopiero przybyły z POLSKI,

POSEŁ JAN DĄBSKI

- Poraz pierwszy POLACY I POLKI będą mieć sposobność zo-

baczyć i posłuchać człowieka, który nie uląkt się zgrał bolszewie-

kiej, lecz wszelkiemi siłami bronił sprawy Polskiej na Konferencji.

Cześć i Hold Temu, który wskrzesił naszą ukochaną Ojczyznę -

JOZEFOWI PIŁSUDSKIEMU - NIECH ŻYJE NAM!
 

BACZNOŚC OBYWATELE Z ROCKVILLE, CONN.!

Obchód Sierpniowy wyznaczony w Rockville na środę nie

odbył się, ponieważ w niedzielę przyszłą dnia 24-go sierpnia o

godz. ej po południu odbędzie się wielki i uroczysty obchód w

sqsiednim Thompsonville, na którym przemawi'ć będzie gość z

Polski poseł Jan Dąbski, twórca traktatu ryskiego, oraz (nn! mów-

cy. A więc, obywatele polscy w Rockrille, nie omieszkajcie udać

sle do Thompsonville na obchód dziesiątej rocznicy Czynu Zbroj-

nego, by złożyć hołd Twórcy Nowej Polski oraz usłyszeć gościa

# Ojczyzny. - Wszyscy z Rockville na obchód do Thompsonvilie

w niedzielę, dnia 24-go sierpniu

PHILADELPHIA, PA.

DZISIAJ OSTATNIE POSIEDZENIE

Ostatnie posiedzenie delegatów Złączonych Towarzystw w

sprawie urządzenia obchodu 10-ej rocznicy powstania Legionów

Polskich pod wodzą Józefa Piłsudskiego, odbędzie się W CZWAR-

TEK, DNIA 21-G0 SIERPNIA, o godzinie 8-ej wieczorem w Do-

mu Polskim, 211 Fairmount ave.

Ponieważ jest jeszcze wiele ważnych spraw do załatwienia,

uprasza się, wszystkich delegatów o stanowcze i punktualne przy-

bycie.

Za komitet Złączonych Towarzystw:

ANTONI KĘDZIERSKI, prezes, WŁ, GAWRYSIAK, sekr.

 

Obchód 10-j rocznicy powstania Legjonów Polskich

1 obalenia słupów granicznych pod wodzą Józefa Piłsudskiego,

urządzany przez złączone Towarzystwa, zapowiada się wspaniale

1 zaczyna budzić powszechne zalnteresowanie całej naszej Polonii.

Uroczystość ta odbędzie się we wtorek, dnia 26-go sierpnia,

br. o godzinie 7:30 wieczorem w jednej z większych sal w Filadeltji

„Labor Lyceum" przy 6ej i Brown ulicy.

Na program złożą się mowy bardzo wybitnych i zasłużonych

działaczy dla sprawy ludowej.

Przemawiać będą: Poseł JAN DĄBSKI, twórca trak-

tatu z bolszewikami w Rydze, powszechnie znany i przez wszyst-

kich lubiany prof. T. Siemiradzki. Dalej przedstawiciel Konsulatu

Polskiego i przedstawiciele miasta Filadelfji. Występ chóru „Mo-

niuszko, Stowarzyszenie Muzykantów Polskich, solistów i de-

klamatorów.

Całkowity program ogłoszony będzie później.

KALENDARZ OBCHODOW

SIERPNIOWYCH

[Wilmington, Del., - 23-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, Szczęsny T.

Haczyński,

Glen Cove, N. Y., - 24 sierpn

- przemawiają H. Liwacz i

inni mówcy.

Woonsocket, R. I., - 24-g0 sier

"pnia - przemawiają profesor

St. Mierzwa i ksiądz W. Gaw.

rychowski.

Thompsonville, Conn, 24 sierp

nia - przemawia poseł Jan
Dąbski.

Philadelphia, P., - 26-g0 sier-
pnia .- przemawiają poseł Jan
Dąbski i prof. T. Siemiradzki.

Elizabeth, N. J. - 29 sierpnia,
przemawiać będzie redaktor
Nowego Świata 8. T. Haczyń-

" ski.

 

Harrison, N. J., - 30-go sier-

pnia - przemewia redaktor
wpWłam—:Swma A. Z, Koro-

na.
Wilkes-Barre, Pa., 31 sierpnia--
prumawinją poseł Jen Dąbski

i profesor Siemiradzki,

non City, Conn, - 31-g0

sierpnia - przemawiaedak-

tor Nowego Świata, A. Z.

; Korona.

Jeżeli inne osiedla polskie ży.

:g soble mieć którego z Pr

"łszych mówców, to niecha,

umqu obchodów w dnie
 pymienione.

YONKERS, N. Y.

10 sierpnia 1924 przeczytó<
mę i ogłoszenie anlrzyntwa
'hopin's Yonkers, N. Y.,

,Nowy. Awiat', w kmrym
nie słowa: „Ideg Towarzy-
u ,.Chapm” jest nietylko
rd antaws 08

 

 

 

 

Nie: wiem, czy: sekretarzowi tegoż
Towarrygtiyn gb. Gąsce jest wiado-
mą rozmowa ich prezesa A. Piotrów.

w dniu 26 lipca 1924 w domu
pewnego członka Komitetu, urządza»
jącego Obchód Sierpniowy ku czci
Dziesiątej Rocznicy Oswobodzenia
Polski? Rzecz przedstawia się na
stępująco. Widząc, że ładne Tow

nie stara się o urządzenie
tak uroczystego Obchodu dla Polski,
Towarzystwo Naukowe w. Yonkers,
wybrało Komitet, który zaprosił przez
łamy „Nowego Świata" wszystkie To-
warzystwa w Yonkers pragnące wziąć
udział w Obchodzie Sierpniowym, o
przybycie na wspólne posiedzenie,
zwołane w tym celu. Ale ani. jedno
towarzystwo nie poczuło się do obo-
wiązku przysłania swych delegatów
-również udał się Komitet do Tow.

„Chopin" by wystąpiło se
śpiewem na Obchodzie, ale oświade
czyło ono, że to niemożebne, gdyż w
dniu obchodu mają jechać na. próbę
śpiewu do New Yorku, Tak Tow.
zostało wytłómaczone. Ale jak się wy-
tłumaczy prezes tegoś Tow. Piotrów.
ski, który oświadczył, że onJako pre-
zes nie pozwoli pwemu Tow, wziąć
udziału w tymże Obchodzie. Czy kone
stytucja tego Towarzystwa tak opie-
wa, że prezes może rządzić niem we-
dług sweg@ własnego widzimisię? 3
żeli tak, to godnem pożałowania ma-
si był takie Tow., któremu indywi-
duum, obrane przypadkowo prezesem
-mote coś rozkazać lub zakazać. Le-
piejby było podobnej jednostce trzy»
mać się swego ulubiomego fachu (11-
minacja bóźnic), który popła-
ca, szczególnie podczas świąt żydów.
skich, m nie wysuwać się na czoło
Organizacyj i Towarzystw polskich,
ponitajge tem godności i honor Na-
rodu. Bo wypożyczony cylinder, no-
szony podczas uroczystości parafjalao-
narodowych nie stanowi jeszcze o war
tości danej jednostki. 0, jak podłym
i nędznym duchowo fest taki osobnik,
który nie chce uczcić Dziesiątej o-
«nicy Wyzwolenia Ojczyzny i Jej
(ewobodziciela Józefa Piłsudskiego,
ot;z Jej bohaterskich Legionów i tej
Sterzącej ręki żywcem zakopanego

polskiego pod Grodnom.
Wies jako Polka zapytuję prezesa

„Chopin", za jaką to
urotB%ość uważa Obchód Sierpnio-

    

          

   

wy. rzuca „swemu" Towarzy-
stwu sM. „liberum veto", Tyle na
dzietej,  

Szanowoi Sad-WA Redrerkd!
Jak Wam wszystkim już dobrze

wiadomo 6-80 sierpnia przypadała
10-letnia roczelea, gdy mała garstko
najwierniejszych Synów Polski, pod-
niosła oręż przeciwko tysiąckroć po-
tężniejszym wrogom, którzy przez
150 lat, nad Polską i nad narodem pol-
skim w najokrutniejszy sposób wig
znęcali. Z tej to właśnie garstki pierw
szych pionierów Oręża Polskiego: kio
rzy pod wodzą Komendanta , Józefa
Piłsudskiego -w dniu 0-0 siernia
1914 roku obalili zzapy, które wroe
gowie whili w ciało Matki naszej Zie-
mi Polskiej, z tej to (garstki urosia
wielka i potężna srmja, która po kil.
kuletnich ciężkich i krwawych zmaza›
niach, pod komendą Wielkiego Wodza
Józefa Piłsudskiego, Ziemię Polską z
potrójnych kajdan uwolniła. W dniu
tym tj. 6go sierpnia cały naród polski
obchodzi uroczyste święte. by oddać
cześć tym, którzy oddali Lwa muje
za Ojczyznę i Tym, którzy żyją i pos
mocy ządnią.
W dniu tym naród składa hołd To»

mu, który pierwszy powołał do Czy.
nu Zbrojnego młodzież polską i po-
prowadził ją #ż do ostatecznego zwy-
cięstwa. W dniu tym naród sklada
hołd Piłsudskiemu. Polonja w Thomp
sonville również postanowiła uczcić
pierwszych Bohaterów i w tym celu
zorganizował się komitet z dyrekto-
rjatu Domu Narodowego Polskiego z
komitetu szkolnego i r wszystkich to-
warzystw, który urządza wielki ob-
chód 10-letniej Rocznicy Zbrojnego
Czynu w dniu 24-go sierpnia 1924 r.
w snli Domu Narodowego, o godzinie

po południu
Przemawiać będzie posel Jan Dab-

ski, oraż redaktor Nowego Świata,
Szczęsny T, Haczyński.
A więc szanowni rodacy i rodaczki

+ Thompsonville i okolicy, przybądź-
cie jake najliczniej, ażeby się dowie›
dzieć o czynach bohaterów Ziemi na-
szej 1 oddać Im cześć za ich poświę›
cenie
0 liczne przybycie uprasza

itet:
Tomart Augustyniak.

 

Francuzi opuścili już dwa

miasta w zagłębiu
 

STASSBL'RG, 19 sierpnia. -
Miasteczka Offenburg i Ap:
penwelen zostały ostatecznie
ewakuowane przez wojska fran-
cuskie, których liczba nie prze-
kraczała kilkaset, Wycofanie się
Francuzów nie spotkało się ani
z jakiemiś szczególniejszemi ob-
jawami zazdrości ze'strony mie-
szkańców miasteczek, ani z fa-
dnemi wrogiemi demonstr]cja-
mi. W ciągu dnia nie zauważo-
no również żadnego specjalnego
podniecenia u przechodniów.
Objaśnia wię to faktem, że gar-
nizon francuski, rezydujący w
obu miasteczkach nie mieszał
się zupełnie do spraw miejsco-
wej administracji, która całko-
wicie znajdowała się w niemie-
ckich rękach.
Następnym miastem, z które-

go zostaną wycofane francuskie
wojska będzie Dortmund i okoli-
czne miasteczka.

 
Jeden pilot zabity, dwóch"

rannych w katastrofie

lotniczej

LINDENHURST, 20 sierpnia
- Ofiarą katastrofy lotniczej
padł tu pilot Dawid Mortis, gdy
samolot jego, spadając, roztrzas-
kał się w pobliżu Montauk High-
way. Oprócz Morrisa, poważne
obrażenia cielesne odnieśli dwaj
pasażerowie, których życiu za-
graża' poważne niebezpieczeńst-
wo.

 

 

BRYAN WYPOWIADA SIE ZA ROBOTNIKAM

I FARMERAMI <= ~ _-

Mówi, że platforma demokratyczna jes prógresywną - Jest

za ugzciwoicią i równością

LINGOLN,: 19 -sierpnia. - O-
negdaj odbyła się uroczystość no-
tyfikacji Bryana, iż został nomi-
nowany jako kandydat de-
mokratycznej n stanowisko wice
prezydent, Wswej mowie akcep.
tacyjnej przyrzekł, że par-
tja qivmnkmłvruia starać się bę-

dzie munać te wszystkie trudno-

 

ści. jakie stają na drodze do do:,
brhoytu farmerów i robotników.

Podkreślił on, ›ć platforma par-

Ui ilunulumuun jest pmlcpo-
wa i że jest za uczciwością i rów

nością: Liczba osób obecnych na
uroczystości mhnkncvjncj wy-

nosiła około 35,000. Mówa Bryana

była rzucona przez radio aż do

Chicagoi innych dalszych miast.

ANGLJA NMEGA NA: PRZYSPIESZENIE EWA-
~ KVACJI RUHRdostac

: 139 sierpnia. -
Wliście, wystosowanym do Her-
riota i Theunisa, premierów
Francji i Belgji, premjer Mac-
donald nastaje na jaknajrych-
lejszą całkowitą ewakuację Za-
glębia Ruhr. Stopniowe wyco-
fywanie wojsk z zajętych tery-
torjów może, według jego zda-
nis, zaszkodzić natychmiastowe
mu wprowadzeniu w życie planu
Davesa i narazić na niebezpie-
czeństwo pakt londyński.

LONDYN

 

Anglja stara się wciągnąć

Niemców do Ligi Narodów

 

zwiększenie ilości mandatów w
Lidze Narodów, co przez eksper-
tów politycznych uważane jest
za "prostowanie ścierek" dla
przyszłej delegacji niemieckiej.

Brazylja i Hiszpania czują
się tem pośrednio dotknięte,
gdyż nie pasiadając jeszcze sta-
łych miejsc w Lidze Narodów,
uważają -za niesprawiedliwy

obdarzać niemi nowowstępujące

Niemcy.

DEPESZA EBERTA .

DO KANCLERZA MARXA

BERLIN, 16 sierpnia. - Odpo-

wiedźprezydenta Eberta na za-

pytanie delegacji niemieckiej w

Londynie, jakie jej należy zająć

stanowisko -wobec -warunków

francuskich, jest dość długa i za-

wiera około 7,000 słów. Dokład-

na treść depeszy nie jest znana

- w streszczeniu  depesza ta

brzmi: „Próbujcie wytargować

chociaż z miesiąc lub dwa, a je-

śli wam się nie uda, to

cie, co wam ofiasują i śpieszcie

Naprawiam -obuwie dobrze 1

tanio, i proszę o poparcie

interesu.

J. SZWEDOWSKI

385 East Sth Street
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